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Przegląd polityczny. 


] A Lwów 30 września. 

Mówią, że któryś dramaturg niemiecki już 
pisze utwór sceniczny p. t. „Milan i Natalja*. 
Bardzo to być może, bo o ile niemieccy pisarze 
ubodzy są w pomysły własnej fawtnzji, o tyle 
bez ceremonji posługują się scenami z rzeczywi- 
stego życia. Jeśli utwór taki naprawdę jest w ro- 
bocie, to autor, czyli raczej kopista może właśnie 
skreślić akt trzeci swego dramatu. 

Wczoraj po południu Natalja przybyła do 
Belgradu. Po drodze z Jałty do serbskiej stolicy 
czuła ona na przemian chłód i gorąco poli- 
tycznych stosunków. W caracie i w Rumunji 
Rosjanie oddawali jej monarsze honory; przed- 
stawiciele innych panstw całkiem ją ignorowali. 
W Rumunji naprzykład ani nawet żaden doroba- 
niec nie wyszedł nigdzie na jej powitanie, nato- 
miast konsulowie rosyjscy zjawiali się w pełnej 
gali i zginali się przed nią we dwoje. Ten chłód 
z jednej strony, a gorąco z drugiej jeszcze jaskra- 
wiej wystąpiło w Serbji. W niedzielę z rana po- 
jawiło się w serbskim urzędowym dzienniku nastę- 
pujące ogłoszenie: „Jej Kr. Mość królowa Na- 
talja przybędzie dziś o 4-ej po południu do 
Beigradu. Ponieważ Jej Kr. Mość nie zawarła 
poprzednio żadnej umowy co do atozunku, w ja- 
(kim ona ma się znajdować do królewskiego 
dworu, przeto urzędowego powitania nie będzie. 
Zgodnie z ustawami krajowemi, tylko Jego Kr. 
Mości Milanowi przysługuje prawo uregulowania 
stosunku między Jego kr. Mością królem Alə- 
ksandrem a jego rodzicielką." 

Rząd ani na włos nie odstąpił od tego po- 
stanowienia. Z osób należących do świata oficjal- 
nego nikt się nie pojawił; w królewskim pałacu 
spuszczone były sztory; szyldwachy nawet nie 
prezentowały broni przed byłą władczynią. Nato- 
miast ludność wyroiła się na powitanie tak tłu- 
mnie, że nie było gdzie szpilki uronić, a wszyscy 
przybyli z kwiatami i wszyscy wznosili niemilkną- 
ce „żywio”. Damy beigradzkie chciały na spotka- 
nie do granicy wyjechać, lecz rząd zabronił, więc 
się na przystani zebrały, a było między niemi 
trochę dygnitarzy —-jenerał Horwatowicz, biskup 
Nicefor i burmistrz belgradzki. Reszta witających, 
to byli sami mieszczanie — „ukwalifikowani* 
i „nieukwalifikowani* — w liczbie podobno 25 ciu 
tysięcy. Nd 

Wzruszona gorącom powitaniem, Natalja za. ! 
płakała i padła w objęcia pani Bogiewiczowej i: 
jej córki. Potem powozem któregoś obywatela ru- 
szyła na mieszkanie do pani Bogiewiczowej i ro- 
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pić do cerkwi; lecz sobór był zamknięty. Więc 


tu drugi raz zapłakała Natalja, ale wnet łzy jej | 


wyschły od szalonego wybuchu „żywio.* Stangw- 
szy w domku pani Bogiewiczowej, królowa mu- 
siala co chwilę wychodzić na balkon, kłaniać się, 
dziękować manifsstantom — i tu zapłakała po 
raz trzeci. 

Tak się odbył jej powrót do miasta, w któ- 
rem z mieszczki odeskiej stała się królową. 


Stangła tedy na terenie, z którego Milan 
uciekł — i dziś po raz pierwszy będzie się z sy- 
nem widziała u pani Bogiewiczowej. 

Kiedy ona mówi — a mówi to często z gorz- 
kim uśmiechem na nedobnej twarzy — że prze- 
cierpiała duże, bardzo dużo, i że te łzy, które 
tak łatwo piyną z jej oczu, s9 
i wdzięczności, wtedy nie można o niej powie- 
dzieć, że zmyśla i gra komedję. Jak na kobietę, 
„A ars dużo, sle widać, nie nad siły, kie- 

y idzie do walki z rządem swego syna, z pra- 
wami byłego swego mężs, z dobrem kraju, któ- 
ry jak tak wysoko ją wyniósł. Io cóż walczy? Czy 
o jakąś ideę, czy o prawa swego dziecka? By- 
najmniej. Choe tylko własną zadowolnić próżność, 
choe rządzić, regentką być bodsj teraz, kiedy 
nie mogła nią zostać wnet po serbsko-bułgarskiej 
wojnie, boó wiadomo, że wówczas siarałą się o 
abdykację Milana z władzy, która na nią spaść 
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miała; dąży do tego teraz, niebaczna, że piętrzy: Rzymu, u gabinet Lanzs ociągał się z wysłaniem | rządu; i drugi, co parę miesięcy otwiera się we 
| wojsk, . prowadził Cuchi z ramienia  Crispiego, i 
Dużo przecierpiała, ale ma szczęście. Pomi- , Cairoliego i innych członków demokratycznego | „zatrważającemui bardzo niebezpiecznemu dla pań- 


niebczpieczeństwa dla tronu syna. 


jając opiekę, okazywaną jej przez carat, bo ta 
opieka może sią stsć dla niej koszulą air 
jakież to dla niej szczęście te błędy belgradzkie- 
go rządu! D'a czego zamknięto sokór przed Na- ` 
talją, dls czego młodziutkiemu królowi, który, 
przecież jeszcze nie rządzi, nie pozwolono powi- | 


Ry, Spotescziny” i Literaec 


 stępujący układ piśmienny: 


Lwów. -=-Wtorek dnia 1 października 


zm = ETE rO U a oru a na E = aiii 
Naczelny Redaktor i Wydawca: lwudwik Masłowski. 
SPOKEY x ERATA T TYS PEZET A A E NICE TTE AISES DAE m 


komitetu rekowania z Bismarkiera w tej sprawie. | 
Owocem układów Cuchiego z Bismarkiem był na- | 
„Niemcy po zajęsiu į 
Rzymu uznają natychmiast fakt spełniony i z 0- 
bowiązują się wstrzymać Austrją od ewentualnej 
interwencji na korzyść Papieża”. Niemcy, pisze 
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dług uchwały odczytaną została na posiedzeniach 
jawnych, w sobotę popołudniu i w niedzielę 
zrana. » 

stwa wzrostowi polskiego żywiołu”. Śmiesznemby Odnośrie do listu anonimowego nadesła- 
to już było, gdyby nie było bolesnem. I mogłoby |nego p. prokuratorowi, a zawierającego dunos, 
się wydać nieprawdziwem, gdyby fakta nie stwier- | że Wyałouch jest agent provocaicur rosyjskiego 
dzały toj prawdy. Przecież nte dawniej, jak psrę |rządu w Austrji — dr. Lilien składa doku- 
dni temu alarm podniosły berlińskie dzienniki, | menty Wysłoucha, dowodzące, że donos ów nie 
donosząc o jskimá niebezpiecznym wśród Polaków | dotyczy jego osoby, oraz dziennik francuski 


wszystkich niemal dziennikach kampanj3 przeciw 


tać matki? Szeroko rozpuszczono po Belgradzis, | Cuchi, dotrzymały zobowiązań, zaraz bowiem po 
że król dziecko gorzkiemi zalewał się łzami, bła- | przekroczeniu wyłomu w Porte-Pia, przedstawi- 
gając aby go puszczono na powitanie matuli. | ciel Niemiec, br. Arnim, przybył do głównej 
Odmówiono mu, zamknięto go w głębi pałacu i | kwatery z formalnem uzśaniem faktu. Cuchi do- 


izami bólu 
l 


sztory pospuszezgno w oknach. Więc wyglądała 
Natalja na ofisrą brutalności oschłych milanowych 
sług i przez to podniósł mię djapazon ludowych | 
uczuć dla niej. Ona taka piękna (we wscho- | 
deim guście), taka nieszczęśliwe, cierpiąca i lk- 
ceważona, tak jej do twarzy w grubej żałobie, 
z białą batystową chustką przy zaczerwienionych 
oczach, że aż serce mięknie i z ust leci okrzyk: 
„żywio, żywiol my przy tobie stoim, ty nasza 
królowa !* + | 
Czy rząd chciał tego? Doprawdy, któż mo- 

że w czamkolwiek rachować na rząd wschodni. 

Bizuntyńska etyka każe zawsze na dwóch stołkach 

siedzieć. W każdym razie, to podejrzenie budzi, 

3 meotropolita Michał się schował. Może radyka- | 
listom i temu Michałowi właśnie o to szło, żeby 

Natalja przestawiła mię narodowi jako ofiara, a 

tak ona musi się przedstawić, bo naród nigdy 

się nie dowie, że Natalja w ostatniej chwili od- 

rzuciła milanowe warunki, bardzo łagodne podo- 

bno i zaszczytne dlą niej. 


To podejrzenie nasze tem więcej nabiera 
prawdopudobieństwa, że starzy przyjaciele Na- 
talji, ci, z którymi ona spiskowała przeciw Mi»; 
lanowi, ci, przy których pomocy razem ze swym 
druhem Pasiczem wywołała zajczarski bunt, ra- 
dykaliści zdobyli przy wyborach trzy czwarte 
mandatów i gotują się do objęcia rządów. Te- 
raźniejszy gabinet, złożony z liberałów i umiar- 
kowanych radykałów ma ustąpić, a miejsce jego 
zajmą podobno zdecydowani radykaliści z Pasi- 
czem na czele. Dalej iść już chyba nie można, 
ale iść aż tak daleko — wolno przy pomocy 
Rosji. I prąd ten jest. Sobotni telegram z Bal- 
gradu zaprzeczył doniesieniu Pester Lloyda o 
mówce wygłoszonej przez metropolitg Michała na. 
strzelsckim festynie w Pirocie. To charaktery- 
styczne, że zaprzeczenie przyszło prędzej, iż sama 
wiadomość podana przez Pester Lloyd. Znać w 
Belgradzie bardzo balansują. Oto, co metropo- 


Í lita miał rzec: „Serbscy strzelcy mają przed sobą i 
jit : ( i ; wielkie zadanie, bo zbliża sig dzień zjednoczenia 
syjsko-carskim zwyczajem chciała po drodze wstą- | 


Wielkiej Serbji. Teraźniejsze pokolenie bę- 
bzie świadkiem tego wzniosłego wypadku. Uko- 
ronowana będzie sława waszej broni, gdy śmier- 
telna kula przeszyje piersi naszych wrogów!“ 

W ogóle Serbja znów wstępuje w okres 
wypadków, które zapewne będą bardzo ciekawe, 
rozwijając się szeroko na tla radykalnych ko- 
ziołków i panslawistycznych machinacyj, których 
główną, a świadomą, czy nieświadomą sprężyną 
będzie ambitna Natalja. - 


Na londyńskiej i paryzkiej giełdach jedno- 
cześnie sig dowiedziano z Petersburga, że rząd 
rosyjski postanowił zaciągnąć ogromną we 
wnętrzną pożyczkę na powiększenie ar- 
wji, floty, wzmocnienie straży granicznej zorga- 
nizowanej militarnie i sprawienie strzelb maga- 
zynowych. Wiadomość ta sprawiła naturalnie, 
niezmierne wrażenie w całym finansowym świe- 
cie. Lecz nie jest ona jeszcza pewną. ' 


Włoski poseł Cuchi ogłosił przed kilku 
dniumi artykuł, wyjaśniający sprawę zajęcia Rzy- 
mu przez wojska włoskie. Okazuje się z tego 
artykułu, że zajęcie Rzymu zawdzięczają Włosi 
przedewszystkiem czynnemu poparciu Prus t. j. 
księcia Bismarka. W owym czasie, kiedy lewica 
parlamentarna włoska parła rząd do zajęcia 


| 


daje, że ogłaszając list, pragnie złożyć dowód 
lojainego w obec Włoch postępowania Niemiec i 
zadać tym sposobem kłam przeciwnym twierdze- 
niom opozycji. 


[| 

W Bułgarji zanosi się na ciekawy proces 
polityczny. Proces ten wytoczono jeduemu z agi- 
tatorów rosyjskich Piotrowi Sianczewowi, byłemu 
prefektowi Warny. W dniu Aleksandra urządził 
Stanczew russofilską demonstrację w Sofji, zło- 
żył wieniec na obelisku poświęconym carowi 
Aleksandrowi II. i miał przytem następującą 
mową: „Csrze ogwobodzicielu! Przyjmij ten wie- 
niec od wdzięcznych dzieci Bułgarji a przebacz 
niewdzięcznym. Niewdzięczni ci zeszli na bezdro- 
ża, zapomnieli © „sprawiedliwości i o tem jak 
głęboko wrytą jest twoja wielka pamięć w ser- 
cach bułgarskiego narodu !* 

Za to uwięziono Stanczewa i wytoczono mu 
proces. Rozprawa dostarczy podobno bardzo 
zajmujących szczegółów w organizacji agitacji 
rosyjskiej w Bułgarji i wyjaśni, skąd odbiera 
Stanczew instrukcje i pieniądze na cale agita- 
cyjne: czy od Cankowaą z Belgradu, czy też 
wprost z Rosji. 


Korespondencje: 


Poznań 27 września. 

(W. Sł) Giggle uciskać! — to recepta admi- 
uistracji raadowej u nas. Ciągle podjudzać! — 
to zadanie prasy niemieckiej względem nas. I ad- 
ministracja i prasa sumiennie z zamiłowaniem ! 
spałninją ten niezaszczytny obowiązek, Zdawało- | 
by się, że już wszystko jest wzięte w najmouniej- | 
sze kleszcze i że robota podszczuwań wydała | 
pożądane owoce. Gdzież tam! Parafrazując znany | 
frazes Bulvera, można powiedzieć: człowiek oży: | 
wiony miłością bliźniego nigdy nie zgadnie lo- | 
giki ciemiężycieła. Przed varu dniami wypadło ! 
mi być w jednej landraturze. Widziałam tam ; 
bardzo przykrą scenę: wdowie po urzędniku, | 
matce żoinierza poległego ra polach francuskich ; 
groził pan radzca, że utraci emerytwę jeżeli | 
wnuczki swej nie zechce posyłać do szkoły pro- | 
testanckiej. Staruszka, przelękniona postawą i to- 
nem urzędnika, zrozpaczona groźbą, umiała tylko ; 
gorzko zapłakać. Kiedy potem sum na sam Zo- 
stałem z panem radzeą, spytałem go dla czego į 
posuwa się aż do bezprawia, aż do groźb, któ-; 
rych nie zdoła wykonać? Krwią mu twarz ns- 
biegła i rzucił: „bezprawiem byłoby tylko jedno $ 
— nie dokuczać wam tak, żebyście się corychlej | 
wynieśli za dziesiątą granicę !* | 

To jest rzeczywiście celem całaj admini- 
stracji, ideałem wszystkich jej uczędnizów. W tym 
celu, po dokonaniu ustawowych tortur, czynią się 
teraz drobne, ale za to ciągłe dokuczania, szpil- í 
kowe ukłócia, kąsania z Za węgła na każdym 
kroku. Bezprawie stało się stanem normalnym. 
Są sądy. Można proces wytoczyć i wygrać go, 
ale jakaż stąd pociecha? Trybunał uzne, że wła- 
dza postąpiła nieprawnie — oto cała satysfakcja 
bez realnego pożytku. Szkody poniesionej nikt 
nie wynagrodzi, a nadto władza natychmiast 
znowu zrobi to saimo bezprawie. /3by zaś opinia 
w prowincjach niemieckich nis powstała nareszcie 
przeciw takiemu postępowaniu, na to są dwa 
sposoby: jeden — cała prawie prasa niemiecka 
jest w mniejszej lub większej zależności o 


ruchu, o ekupianiu się ich, w którym to celu no- 
we zakładają dzienniki i t. d. 

Teraz wojna się toczy z napisami na wo- 
zach. Jest pizepis policyjny, że na każdym wozie 
powinien się znajdować olejną farbą zrobiony na- 
pis skąd wóz pochodzi i czyją jest własnością. O:óż 
uetąwicznie są o te wozy zatargi. Był naprzykład 
wypadzk taki. Pewnemu przemysłoweowi, Polako- 
wi, ną drodze zepsuł sig wóz, więc oddał go do 
kołodzieja, u którcgo pożyczył jakiś wehykuł, 
paładował go swemi towarami i nie mogąc ni- 
gdzie dostać przepisanej tabliczki, ani farby olej- 
nej, kredą napisał na wozie wymaganą formułkę. 
Nie ujechał pół mili, kiedy ga żandarmi areszto- 
wali, wzięłi do kozy, oddali pod sąd. Po długich 
mitręgach osądzono biedaka: trybunał uznał, że 
w istocie oskarżony był wwyjątkowem położeniu, 
a zatem niech tylko grzywnę zapłaci, ba pod ża- 
dnym warunkiem nie wclno pisać kredą tego, co 
powinno być napisane farbą olejną. . Wzrótce po- 
tem Żandarm zatrzymuje inny wóz, na którego ta- 
blicee polski był napis. Więc wóz aresztowuje, łaje 
furmana, tabliczkę odrywa, przyczem wóz psuje, 
i robi na nim kredą napis niemiecki, a oderwsną 
tabliczkę przedstawia przy ruporcie władzy. Ta 
pochwala postępek żandarma. A więc, wolno, czy 
nie wolno pisać kredą ? Wolno, jeśli to krzywdzi 
Polaka; nie wolno, jeśli go nia krzywdzi. 

Sprawa o tabliczki te oparła się aż © wyż- 
szy sąd berliński. Tak ją opisuje jedno z pism tu- 
tejszych : ; 

„Czerwoną wieś, w powiecie kościańskim, 
przerwano Rothdorf i tak ją nazywają wła- 
dze. W luiym b. r. zatrzymał żandarm 6 forna- 
lek ze zbożem, na których umieszczone były ta- 
blice z napisem „Dominium Czerwona wieś,” 
w skutek czego wymierzono na panią Chłapow- 
ską, dziedziczkę tej wsi, karę, motywując ją tem, 
że wozy nie były oznaczone według przepisu. 
Przeciwko karze tej zaniosła pani Cbłapowska 
rekurs, a sąd ławniczy w Koświanie zatwierdził 
wyrok policyjny. Sgd ziemiański w Lesznie, do 
którego apelowano, zwolnił tymczasem panią Chła- 
powską od winy, oznajmiając, ża napis na wozach 
był dobry. W motywach powiedziano, że nazwa 
Czezwanej wsi nie została nigdy żadnym prawnym 
aktem zmieniona na „Rothdort,* że więc używa- 
nie nazwy „Rothłozf* prawnie nikogo nie obo- 
wiązuje. 

„Przeciw temu wyrokowi prokurator wniósł 
rekurs do kamergerychtu, przed którym reprezen- 
tant prokuratorji dowod ił, że w prowincji, gdzie 


| używane s} dwie mowy, wszelkie nazwy miejsco- 


weści winny być tak oznaczone, iżby ja kontrolu- 
jący urzędnik mógł rozumieć. Przepis ten naru- 
szono w tym przypadku i dla tego należy znieść 
wyrok sądu leszczyńskiego. Ntosownie do tych 
wywodów zniósł kamergerycht wyrok uwalnisjący 
i przekazał sprawę ponownie poprzedniej instan- 
cj: do rozpatrzenia" — to znaczy, do zasądzenia 
pani Chłspowskiej. 

W obec tak daieko posuniętego ucisku, dzi- 
wić się temu nis można, ale ubolewać nad tem 
tczebs, że nie wszyscy z mas równie energicznie 
i zagiącie bronią swych praw, już nie polskich, 
lecz ludzkich. Czyż już naprawdę „Straconą wi- 
detą* jest Wielkopolska, jax nazwał naszę pro- 
wincję hr. Lsopold Starzeński w swym ostatnim 
dramacie? 


Z izby sądowej. 
(Proces socjalistów). 
Lwów 30 wrześniu. 
W sobotę popołudniu zarządził trybunał 
odczytywanie aktów, z których część jedna we- 


Justice, w którym jest zarzut, że Wysłouch jest 
zanadto lojalnym wobec rządu austrjackie- 
go. Żąda obrońca także skonstatowania z kom- 
pletów Kurjera, że pismo to nie patronizewało 
wiecu. 

Z odczytanych pism, notatek itd. zabranych 
przy rewizji u Wysłoucha i w redakcji Kurjera 
nie wiele przybyło materjału ważnego dla toczą 
cej się sprawy. Były tam notatki do programu 
jakiegoś pisma ludowego, statut „towarzystwa 
ludowsgo polsko ruskiego", które na wzór wiedeń- 
skiego towarzystwa demokratycznego, Wysłouch 
i inni założyć zamierzali, był Kozłowskiego arty- 
kuł p. t. „Chłop a demokracja“, który jednak 
nie kwalifikował się do druku z powodów 
tachniczno-redakcyjnych, były też listy Kozłow- 
skiego pisane do Arciszewskiego w Wiedniu, a 
opisujące przewroty, jakie zaszły w łonie akade- 
mickiej młodzieży lwowskiej po wiecu w marcu 
odbytym. Jeden z tych listów był pisany w tu- 
tejszej kawiarni nocnej t. zw. „Piekiełko“, gdzie 
część młodzieży z Kozłowskim na czele wśród 
ogromnego „zapału* zredaguwała protest prze- 
ciwko zapatrywaniom Arciszewskiego, który wy- 
rzucał młodzieży, iż uchwalając rezolucje wieco- 
we, kierowała się więcej sercem i uczuciem, ani- 
żeli rozumem. 

Z odczytanej odezwy dyrekcji policji lwow- 
skiej, reasumującej rezultaty śledztwa policyjnego 
wypłynął nowy szczegół, ten mianowicie, iż obwi- 
nieni mieli odbywać schadzki czyli posiedzenia 
w polu na „Błoniach janowskich*. Przeciw temu 
twierdzeniu zaprotestował oskarżony Kiimaszew - 
ski. Oskarżony Wysłouch protestował przeciw 
twierdzeniu prokuratorji, jakoby podobne schadz- 
ki odbywały się takze w redakcji Kurjera (na co 
zdaje sią wskazywać notatka „Red.“ w kalonda- 
rzyku Klimaszewskiego uwidcczniona). 

Odczytano w sobotę wreszcie rezolucje wie- 
cu socjalistów w Hainfeld odbytego, który oskar- 
żeni nazywają wiecem legalnym. 

Wczoraj, w niedzielę, trwało dalsze czyta” 
nie aktów na posiedzeniu jawnem, a mianowicie 
protokołów rewizyj rozmaitych, listów itp. 

Przy tej sposobności wyjaśnił oskarżony Ko- 
złowski, iż jako współpracownik robotniczego pisma 
Praca, żądał od Arciszewskiego, ażeby z Wiednia 
przysłał „kilku robotników" na wiec robotniczy, 
jaki we Lwowie odbyć się miał. Wogóle Kozłow- 
ski rozwijał jako socjusz Pracy żywą czynność 
i do tej to czynności jego odnosi się wyrażenie 
w liście: „I my tu nie próźnujemy, bory- 
kamy się z policją itd“ 

Inne odczytane akta nie przędstawiają źad- 
nego interesu dla sprawy samej. 


= a 


* 


W ciągu dzisiejszej (poniedziałkowej) rozpra- 
wy odczytano dalej protokoły rewizyj, poczem 
przyszła kolej na nader ciekawy list anonimowy 
dotyczący Wysłoucha. 

List ten opiewa: 

'„Wielmożny Pan Prokurator Girtler. Lwów 
27 września. Bolesław Wysłouch, — kartka wspo- 
mnień z ksiąg narodu od r. 1860 do czasu o- 
becnego. W doru poprzednika Wysłoucha w 
Warszawie w końcu r. 1862 zbierali się człon- 
kowie rządu narodowego na posiedzenia raz na 
miesiąc, aż do czasu gdy rząd nsrodowy otrzy- 
mał od organów narodowych wiadomość, że Wy- 
słouch powiadomił władze rosyjskie o zebraniach 
i że organa ukrywające się u Wysioucha mają 
w czasie sosji być pochwycone. W skute« tego 
rząd narodowy postanowił wymienić Wysłoucha 
jako szpiega. lany Wysłouch był w szersgach 


6) | 
FARTS 
Adama Mickiewicza, 


(Szkic podmiotowy). 


(Dokończenie). 


Artystyczna, mistrzowska prostota budowy, 
muzykalna rytmiczość wiersza, realistyczna siła 
w obrazowaniu Przyrodzenia, potęga ucuucia, a 
nadewszystko niewyczerpana głębia 
treściowa — dozwalająca wysnuwać najroz- 
leglejsze duchowe tendencje i myśli — podno- 
szące umył i serce każdego czytelnika; skłądsją 
się na ten wspaniały, poetyczny monument, bę- 
dący wiekopomnem arcydziełem sztuki— w treści 
i w wykonaniu. - 

Chmielowski słusznie zauważył — że jak 
„Oda do młodości* zawarła w sobie wyraz mło- 
dzieńczych dążności ku ideałowi szczęścia ogól- 
nego, osiągniętego potęgą zjednoczonych uczuć; 
tak „Farys', będący je] rozwinięciem w 
dobie męzkiej dojrzałości, zawiera powołanie do 
służenia temu samemu ideałowi pomimo tysięcz- 
nych przeszkód. Czterowiersz „Ody* — „Mło- 
dości, ty nad poziomy wylatuj! i osiem słońcą 
iadzkości całe ogromy przeniknij z końca do 

Ońca*, i Farys, nie msją chyba nic sobie ró- 
wnego, nic tak plastycznie podniosłego w po- 
wszechnej literaturze świata... te 171 wierszy, to 
najówiętniejsza korona wszechludzkiego genjuszu 

lckiewicza. 
P Godnym uwagi jest ten wysoce humanitarny 
maias Srozoci wielkiego wieszcza, że Farys po- 
taż wkrótce po napiszniu „Walenroda* a wigo 
prasie najgorętszega wallenrodycznego prądu 


w sercu poety.. Tylko „myśl“ genjuszu, Z w| światowej. „Jeden tylko Mickiewicz (Brandes) zbli- | cią rozważać pod względem sztuki samej w so-| głębokiem uczuciem wywalczonego spokoju, — 


kiem podniosłem natchnieniem wznosząca się 
„wyżej,,wyżej i wyżej" — ku najwyższej Praw- 
dzie; tylko wielkie serce— kładące w usta mści- 


| ciele Alfa-Konrada te pełne cziewieczeństwa 


głowa: „Jaż dosyć zemsty i Niemcy są ludzie*, 
mogły utworzyć Farysa — i objąc w nim olbrzy- 
mi poetyczny obraz wszechświata. 

„Młodzi: úczy zapał, zuchwała wiara w 
siebie, stworzyły u Mickiewicza Farysz, ów naj- 
doskonalszy ze wszystkich poemat*; mówi Bran- 
des. My dodajemy, że stworzyło go głębokie ; 
przeświadozenie Dabra, Piękna i Prawdy, silna 
wiara w ostateczne ich zwycięztwo, i wszechwi- 
dwąCY — proroczy rzut oka na odwieczne, tę- 
akne dążenia dusz człowieczych ku nadziemskim 
ideałom... — Gdy poeta śpiewa te natchnione 
słowa : 

„Pieśni ma, tyś jest gwiazdą za grenicą 
światal i wzrok ziemski do ciebie wysłany za 

cha, choć szklane weźmie skrzydła, ciebie nie 
Eista: — tylko o twoję mleczną drogġ się ude- 
rzy: — domyśla się że to słońca, lecz 
ich nie zliczy, nie zmierzy“ f 

„Boga, Natury godne tekie pienie! Pieśń to 
wielka, pieśń tworzenie... Taka pieśń — jest siła, 
dzielność, taka pieśń — jest nieśmiertelność! Ja 
czuję nieśmiertelność, nieśmiertelność  tworzę..'" 
To taką pieśnią — gwiazdą, biegnącą po mlecznej 
drodze poezji tara: „gdzia graniczą Stwórca i 
Natura“ — jest Farys, albowiem wszystkie wznio- 
słe, gorące uczucia wypowiedziane w „lmprowi- 
zacji", wszystkie dziełą Miokiewicza i wszystkich 
poetów i filozofów świata ną rozwijaniem się idei, 
streszczonej na odwiecznej drodze pędzącego du- 
cha Farysą. 

.. wieży, młodzieńczy zapał, zdrowa, orzeź- 
wiająca ducha, silną i energiczna działalność 
wieją 7. tego wiecznie młodego, wiecznie żywego | 


żył się do tych wielkich duchów, które historja 
wielbić będzie przedewszystkism jako duchy 
zdrowe, zdrowsze od Byrons, zdrowsze nawet 
od Szekepira. Takimi są: Homer, Goethe." Jeżeli 
to zdrowie duchowe w „Panu Tadeuszu", obja- 
wiło się tak „męzką równowagą umysłu*, w Fa- 
rysie ogarnia ono pogodnym rzutem oka świat 
csły; gdy po nad dziejami zmarłych pokoleń, 
po uga bieżącemi i przyszłemi walkami intere- 
sów, wiedzy i przesądów, stawia zdrowy, przyro- 
dzony człowiexowi, etyczny ideał wyżrwałej, po- 
atępowej pracy, z wiarą, nadzieją i miłością szu- 
kającej Dobra, pracy,j będąeej wyrazem aspiracji 
miljonów tęsknigcych dusz, pracy, ochraniającej 
ludzkość ed rozkładowego zwątpienia i pessy- 
mizmu. Ś520 +5 

Czy Mickiewicz utożsamiał siebie z Fary- 
sem? pytanie zbyteczne, Zwłaszcza po tem, 60 
posta sam o sobie wyśpiewśł w „Improwizacji* : 
„Kocham was me dzigoci wieśzcze! myśli moje! 
gwiazdy moje! czucia moje! wichry moje! w po: 
środka was jak ojciec wśród rodziny stoję — wy 
wszystkie mojel* Każde dzieło sztuki jast obra- 
zem ducha swojego twórcy — jest nim samym. 
Btwarzając Farysa, Mickiewicz złożył dowód, że 
jest najwyższym wodzem Farysem, nietylko naro- 
úu z którego wyszedł, ale wszystkich pokoleń 
w ludzkości, Oa jak Farys- wódz, wskazuje im 
drogę przez pracg— i wiarę w pracę wiodącą do 
osiągnięcia najwyższego dobra na ziemi i tam, 
gdzie on „za myślą utopił swojg duszę. 

Trudno w krótkim zarysie zamknąć rozbu- 
dzone wyobraźną myśli nad poematem, w któ- 
rym „przewiewają ludzkiego rodu całe tonie“... 
Gdybyśmy zamierzyli zapuszczać się w więcej 
szczegółowe wywody naszych „tendencyjnych du- 
mań,—zjednej strony widzieć niezrównanie wierne 
obrazy pustyai, z drugiej odczuwać całe głębie 


bie; praca nasza urosłaby do rozmiarów sporej 
książki... Weźmy n. p. pod uwagę króciutkie 
ośmiozgłoskowe strotki ostrzegające Farysa przed 
jego $miałymi pochodami: od wstydliwej, 1roni- 
cznie uśmiechającej się palmy; od poważnie roz- 
sądnych gwarzen głazów; groźnych krakań sępa; 
zazdrośnych świstów obłoków; złowieszczych ję- 
ków trupów — aż do epilogu tych ostrzeżeń i 
groźb, tytanicznej walki Farysa z huraganem, a 
zobaczymy jak przedmiotowo i realnie przez sto- 
pniowe potęgowanie trudności, — przez obrazy 
niezrównanej plastyki, — przez drgającą 2y- 
ciem prawdy przyrodę pustyni — przeprowadza 
poeta czytelnika w tych kilku strofkach, będących 
najświetniej wyrzeźbionemi klejnotami tego nie- 
zrównanego poematu. 

Psychologiczna — moralna strona duszy po- 
jedyńczego, czy zbiorowego człowieka, przedsta- 
wioną jest w Farysie z równąż przedmiotowo- 
ścią i prawdą. Potrzeba posiadać młodzień- 
czy, „wooly“ zapał, wiarę i wytrwałość do 
przeprowadzenia każdego mniejszego, czy wię- 
kszego przedsięwzięcia, przez znane lub nieprze- 
widziane przeszkody; potrzeba moralnie prze- 
tworzyć samego siebie, poskromić miłość własną, 
namiętności i samolubne pokusy osobistych wi- 
doków, by niedozwoliwszy im zepchąć siebie z 
prostej drogi, tem śmielej, tem pewniej dążyć do 
celu. Na samym wstępie każda nowość spotyka 
się z tradycyjną, obojętną nierochumością lub sa- 
molubstwem jednostek i mas, — dopiero gdy ta- 
kowa nabiera powodzenia — zaraz wywołuje na- 
przód chciwość ludzką, następnie zazdrośne wspoł- 
zawodnictwo. I gdy człowiek mniema, że Już 


wywalczył sobie wszystko co zamierzył — Częsta. 


wysuwa się boku niespodziewana, nieraz naj- 
sroższą przeszkoda zegrażająca doszczętnem zni- 
szczeniem owoców poprzedniej pracy. A gdy 


poematu, będącego pmnikiem literatury wszech- puetycznych myśli w nich złożunych, — zaś trze- li te przeciwności wytrwale pokona i odetchnie 


wówczas dopiero jego etyczna natura i rozum, 
nabierają na sprawy świata owego szerokiego po- 
glądu, nabytego długiego doświadczenia żywo- 
tem i cierpieniem.. Wtedy serca szlachetne do- 
stąpiwszy osobistego szczęścia — rade dzielą się 
niem z ludźmi, wznosząc się wdzięczną myślą ku 
sferom, skąd czerpali i czerpią odwagę do pracy 
i nadzieję ogólnego dobra. 

W głębinach duchowej natury ludzkiej od 
wszechpoczątków złożona, nurtuje tajemnicza, mo- 
ralna tęsknota poznania ideału odwiecznego Do- 
bra — wyrażająca się w rozlicznych formach re- 
bgijnych 1 teorjach filozoficznych. Z tej psycho- 
logicznej tęsknoty, wspólnej całemu ludzkiemu ro- 
dowi, wypływają genialne, natchnione i etyczne 
pochody fsrysowe na gruncie surowej, obo- 
jętnej Przyrody i jej praw — po za obrę- 
bem wszelakich dogmatycznych lub doktryner- 
skich przekonań . każda bowiem czynna, ety- 
czna wiara ma swoje przynależne miejsee w o- 
gólmem dążeniu do ideału prawdy, której „myśl“ 
wszechludzka od wieków szuka i odczuwa w nad- 
ziemskich sferach Wszechbytu, gdzie poeta za 
„myślą topiąc duszę w niebie”, tym ostatnim 
wyrazem, jako wszechzakończeniem walk ziem- 
skieh — zamyka swoję wszechludzką epopeję. 


“v * 


Mówięc o romantyzmie jako © rzeczy prze- 
szłej, w swoich odczytach „Ć poezji polskiej XIX 
wieku*, Brandes wyznaje, że dla niego jako for- 
ma sztuki romantyzm nie istnieje. „Ale — dodaje 
znakomity krytyk — istnieje romantyzm nie- 
śmiertelny, który przeżyje wszystkie szkoły 
i wszystkie formy w sztuce, i który nawet w epo- 
ce realizmu zachowa swoję siłę 1 wartość. -= Ro- 
mantyzm ten, to żywioł zdrowej egzabta- 
cji, którą się odzuscza każde uczucie ludzkie, 
wyniesione ponad zwykły, ogólny poziom. Egts}- 
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powstańczych. „Obecny“ 
1869 a 1883 zajmował się literaturą w Warsza- 
wie i znalazł między młodzieżą tameczną licznych 
przyjaciół i stąd poszło, że wielu powikłał w 
sprawy socjalistyczne. Trowadził on rzecz nie 
z istotnego przekonania jak Limanowski, lecz 
jedynie dla wydania młodzieży polskiej, w spółce 
z tajnymi ajentami, rządowi rosyjskiemu, który 
więcej jak 40 ladzi młodych w r. 1883 pozamy- 
kał a kilkunastu wysłał na Sybir. Następnie 
nikczemny  Wysłouch, zaopatrzony w fundusze 
tajnej policji wyjechał zagranicę i tam udając 
spiskowca zdołał wielu otumanić a między inny- 
mi i Miłkowskiego, za przyczyną któr: go otrzy- 
mał obywatelstwo austrjąckie. 

„Zaledwo przybył do Lwowa, już pod po- 
zorem wspólnika w redakcji Kurjera rozpoczął 
swoje machinacje, w czem mu godnie pomagała 
połowica jego krótko strzyżona (wielka wesołuść) 
1 tym sposobem podejmował on w domu własnym 
wierutnych ajentów rosyjskich, jako godnych 
patrjotów, z którymi młodzież lwowska niebacz- 
nie się bratała. W Warszawie wskutek machi- 
nącyj Wysłoucha wyłoniła się sprawa nihilisty 
Bartowskiego (?) wskutek czego obwieszono trzech 
ludzi. Tutaj chciał Wyałouch krawców i piekarzy 
zbałamucić. Szewcy jednak zmiarkowali się, a 
nadto robotnicy, objaśnieni przez Deskura, jak 
to Wysłouch krzywdzi robotników przy płacy za 
robotę, odbiegli od posłachu Wysłoucha. Obecne 
kompromitacje 


Wysłouch między r. | narazili — przeto dopuścili się zbrodni oszustwa 


z $ 197, 200 i 201 d. u. k. zagrożonej karą cięż- 
kiego więzienia od 5 do 10 lat. 

Rozprawa, do której zawezwano 17 świad- 
ków, potrwa dni kilka. 


Mały F'ejleton. 


Koleje żelazne w obłokach. 


Kiedy przed laty 40 powstał projekt bu- 
dowy kolei przez Sem uering, pod Wiedniem, mało 
kto chciał wierzyć, by udało się wprowadzić 
ciężką lokomotywę na tak wysoką górę. A prze- 
cież w r. 1854 pociągi kolejowe zaczęły już jeź- 
dzić po owej górze niebotycznej. Wkrótce po 
tem inżynierowie zaczęli budować linje kole- 
jowe na górach Brenuer, St. Gottard, przez Ape- 
niny, Mont Cenis, Sierra Nevada, Arlberg. 

Wszystkich tych zadziwiających dzieł doko- 
nano dla zaspokojenia potrzeb handlu narodów. 
Ale nawet i zdala od wielkich dróg handlowych 
wóz parowy wdziera się na grzbiety gór, tam, 
gdzie dawniej tylko muły z trudnością towary 
zanosiły. Oto kilka przykładów. 

Kolej Darhiling Himalaja. Wkrótce po o- 
twarciu ruchu na kolei wschodnio-bengalskiej z 
Kalkutty do Gangesu w r. 1864, towarzystwo 
tejże na mocy otrzymanej koncesji powzięło pro- 


(studentów) są także dziełem | jekt przedłużenia tej linji przez urodzajne oko- 


ajencji rosyjskiej i Wysłoucha, który spodziewał | lice Dinajpuru i Rangpuru przez Darjiling, górę 


się grubego zarobku za wywołanie obecnego ru- 
chu, wspólnie z niejakim Hrycajsm vel Zawadow- 
skim. Jeszcze jeden Wysłouch, schyzmatyk, był 
omocnikiem przy rzeziach ludu unickiego na 
itwie i zarabiał. Wymienieni nie stoją w żadnym 
«wiązka z posiadaczem tego imienia, właścicielem 
dóbr na Litwie*. 

Po odczytaniu listu skonstatował przewodni- 
czący, że zarzut o zdradę członków rządu naro- 
dowego w Warszawie nie może dotyczyć Wysłou- 
cha, gdyś tenże liczył wówczas dopiero 7 rok 
życia. i 

Osk. Wysłouch podaje, że na plugawe in- 
synuacje w liście zawartym pogarda jest jedyną 
odpowiedzią. Dodaje, że w wyrobieniu obywatel: 
stwa austrjackiego pomocny mu był p. Stanisław 
Lewicki, a nie Miłkowski. Przybywszy do Lwowa 
miał Wysłouch 7000 zł gotówki. Podaje wreszcie, 
że jest właścicielem dóbr Socha na Litwie. | 

Odczytano metrykę Wysłoucha, opiewającą, 
że „Bolesław Ignacy Wysłouch, syn szlachetnych 
Ludwika i Adeli z książąt Gedroyciów, urodzony 
13 listopada 1855“ ochrzczony został w kościele 
braszewskim. 

Odczytano wreszcie artykuł pisma Justice 
w oryginale francuskim, który opiewa, że na 
zjeździe pewnej polskiej „grupy* niejaki B. W. 


obstawał mocno za rządem wiedeńskim i w ogóle 


w obronie domu austrjackiego. 


Po odczytaniu tych aktów zarządził prze- 


wodniczący posiedzenie tajne dla rozpa- 
(rzenia 
polskiej. 


(Ossustwo). 


Dziś rozpoczęła się przed trybunałem sądu 


przysięgłych pod przewodnictwem radzcy Hołyń- 


skiego rozprawa ostateczna w sprawie Oszustwa 
(+ ei przy sprzedaży lasów hr. Uruskiego. 


o oskarżeni stają : 
1) Chaske] Donner, z Kłoda, lat 39, propina- 


tor, właściciel posiadłości wiejskiej, 2) Rudoll 


Królikowski, lat 33, z Giebułtowa, właściciel resl- 
ności, dzierżawca i wreszcie 8) Franciszek Bidziń- 


ski, lat 37, leśniczy prywatny. 

Akt oskarżenia zarzuca im, łe w zamiarze 
wyrządzenia Sewerynowi hr. Uruskiemn, właści- 
cielowigKłodna, szkody nad 300 zł, korzystając 
z jego łatwowierności i z mającego nastąpić wy- 
jazdu jego na dłagotrwały pobyt za granicę, pod- 
atępnem przedstawieniem, jakoby zachodziła po- 
trzeba sprzedaży 1000 sztuk przestałych i nad- 
psutych dębów, czyli nasienników z lasu w Kło- 
dnie, w interesie kultury lasowej, tudzież jakoby 
1000 sztuk takich nasienników już zostało wyce- 
chowanych w początku maja 1887 w Kłcdnie, a 
następnie we Liwowie, wprowadzili hr. Uruskiego 
w błąd, spowodowali go do sprzedeży 1000 sztuk 
przestałych i nadpsutych dębów wrzekomo już 
wybrakowanych Feibischowi Sobargielowi, kontra- 
ktem z 9 maja 1887 za cenę 6000 zł. a. w., na- 
stępnie zać osłaniając sig fałszywym pozorem, 


jakoby dopełniali obowiązków z tego kontraktu 


płynących, wycechowali w powyższym lesie na 
rzecz prawonabywców Feibischa Schargla, tj. na 
na rzecz Markusa Eksteina i Leizora Tennenbau- 
ma 925 zupełnie zdrowych dębów, przedstawiają 
cych wartość 13 do 14000 zł. i dęby te do wy- 
rębu i do wywozu przygotowali, czem sobie nie- 
prawne zyski w kwocie nad 300 zł. przysporzyli, 
a Seweryna hr. Uruskiego na szkodę nad 300 zł. 


tacja ta, nawet odarta ze wszystkiego, co jest 
nadprzyrodzonem, żyć nie prze- 
staje ijest składową częścią duszy 
ludzkiej. 

Takim romantycznym, nieśmiertelnym żywio- 
łem zdrowej egzaltacji, taką składową częścią 
duszy ludzkiej — a dodajmy i człej ludzkości, — 
jest „Farys*, będący całkowitem streszczeniem 
ducha wielkiego wieszcza — jego poetycznem 
credo... Czy kiedy na czele swoich pierwszych 
poezyj stawia programowy wiersz „Romantyczność“ 
i pisze słynną przemowę „Ó krytykach i recen- 
zentach warszawskich”, czy tworzy „Odę do mło- 
dości*, „Wallenroda“, „Farysa*, „Dziady“, „Pana 
Tadeusza“, czy kiedy przemawia jako natabniony 
ognistym duchem improwizator, czy jako 
profesor 1 polityk, czy jako mistyk — pragnie 
wielkiem, gorącem sercem przetworzyć moralnie 
ludzi i dyplomację Europy: gdy pragnie pisać do 
cesarza M kołaja, gdy gorącemi słowy przemawia 
do Piusa IX, gdy udaje się do Włoch i Kanstan- 
tynopola w celu czynnego działania w sprawach 
dobra ogólnego, czy kiedy marzy o legjonie ży- 
dowskim — Mickiewicz, zawsze i wszędzie jest 
pełnym zapału, energji, miłości i wiary, nieoglą- 
dającym się na żadne przeszkody „Farysem . 

Utwór ten, jako najdoskonalsze dzieło sztu- 
ki i najwyższego ideału, odbił, odbija i w czasy 
potomne odbijać będzie całkowitego, wiecznie 
młodego, żywego ducha nieśmiertelnego wieszcza 
— walk i moralnych dążeń ludzkości; dążeń, o 
których w sposób filozoficzny tak zwięźle wyraził 
się A. Dygasiński: „Wiedza, moralnośći 
sztuka ostatecznie mają jednę przyszłość, a są 
tylko różnemi drogami niewolącemi czło- 
wieka do unania Prawdy wszędzie, w Przy- 
rodzie i w sobie samym. 4-74 

„Farys” to obraz wszechświata i wieszcza. 
Warszawa w sierpniu 1889. 


Henryk Boguski. 


ów projektowanej organizacji Ligi 


| wysoką na 2084 metrów, do brytyjskiego Sikkim; 


nieporozumienia z rządem indyjskim i opór wpły- 
wowych akcjonarjuszów sprawiły, że projekt ten 
upadł, tembardziej, że powstał projekt budowy 
państwowej kolei północno-bengalskiej, o szero- 
kości torów na 1 metr i że kolej tę doprowa- 
dzono wkrótce do Billiguri, miejscowości odle- 
głej o 11 kilometrów od stóp gór. Zbudowanie 
tej kolei pociągnęło za sobą znaczne powiększe- 
nie plantacyj herbaty, głównej gałęzi przemysłu 
w Himalajach, Terai i Dooars. 

Rząd polecił wówczas od ostatniej stacji tej 
kolei, w Silliguri (120 m. ponad morzem) zbu- 
dować drogę wzorową na 80 kilometrów długą, 
ze wznoszeniem się z 1:30 do 1:25 wzdłaż po- 
łudniowej pochyłości Himalajów do  Dacjiling. 
Droga ta przyczyniła się do powiększenia ruchu 
komunikacyjnego, mimo to jednakże ceny towa- 
rów w górach były bardzo wysokie, tak że np. 
ryż w Darjiling kosztował 27, raza tyle, co w 
dołach. 

Uznając potrzebę zaprowadzenia parowej 
siły pociągowej na tej drodze, rząd zawarł umo- 
wę z towarzystwem prywatnem. Przy wymiarach 
okazało się, że na przestrzeni 24 kilometrów te- 
ren wznosił się o 1 metr na 20 m. A przecież 
musiano kłaść szyny na owej drodze, aby zbudo- 
wać kolej w terminie oznaczonym. Rozpoczęto ją 
budować w chłodnej porze r. 1879 a ukończono 
mimo wielkich trudności technicznych i deszczów 
w Himalaja w r. 1880, 

Od stacji Siliguri linja wznosi się tam bar- 
dzo szybko, tak, że na stacji Ghoom kolej znaj- 
duje się już na wysokości 2226 m. ponad poziom 
morga. 

Kapitał, potrzebny na budowę tej kolei, ze- 
brano w samych Iadjach, tam teź zbudowano 
wagony, podozas gdy szyny i lokomotywy spro- 
waazono z Anglji. Już w pierwszym roku dywi= 
denda od akcji tej kolei wynosiła 8 prot., później 
zaś 7 pret. 

Niezwykłą jest także kolej La Guayra-Ca- 
racas. W dolinie na wysokości przeszło 900 me- 
trów ponad morzem leży Caracas, stolica repu- 
bliki Venezuela, poniżej zań, na wybrzeża morza 
Karaibskiego, La Guayra, miasto zamknięte do 
ukoła przez góry. Hamboldt twierdzi, że miasto 
owe jest najgorętszym punktem na świecie. Je- 
dyną komunikację z odosobnionem Caracas a por- 
tem La Guayra, miastem bandlowem, tworzyła 
na 32 kilometrów długa, stara hiszpańska droga, 
wznosząca się o 1 metr na 27 przestrzeni. W ska- 
tek tak górzystej drogi komunikacja była utra- 
dniona, a towary w Caracas były tak drogie, że 
trudno je było sprowadzać mimo nieznacznej od- 
ległości. 

W skutek tego w r. 1872 rząd republiki 
zawarł z przesiębiorcami angielskimi umowę o 
budowę kolei z Guayra do Caracas. Parlement 
umowę odrzucił, uznał bowiem jej wykonanie za 
niemożebne. W r. 1875 przyszła do skutku no- 
wa umowa z towarzystwem fcancuskiem, które 
wybudowało kclej na przestrzeni 4 kilometrów. 
Wypadki polityczne przerwsły dalszą budowę. 
Dopiero w r. 1880 zawarto nową umowę z towa- 
rzystwem ang'elskiem, które otrzymawszy sub- 
wencję od rządu i kilku miast, rozpoczęło budo» 
wę w dniu 1 stycznia r 1882 a skończyło w d. 
1 czerwca r. 1883. Linjs owa ma wiele zakrę» 
tów i cgale się nad wielu przepaściami. Linja 
ma długości 37 kilometrów, na 34 xilometrze do- 
sięga punktu najwyższego, bo 960 m. nad po- 
ziom morza, a następnie pod miastem Caracas 
spada na dół do wysokości tylko 43 metrów po 
nad poziom morza. Dawniej końmi przestrzeń tę 
przebywano w przeciągu dwu dni, obecnie koleją 
przebywa się zaladwie w przeciągu dwu godzin 
Pomimo to, że koszta eksploatacji wyncsiły 62 
prot. dochudów, kolej owa w r. 1884 przy kapi- 
tale zakładowym w sumie 590000 funtów szter- 
lingów (15945 funtów na jeden kilometr) docho- 
du czystego dawała 7 pret. od obl'gów pierw- 
szeństwa, a 5 prot. od akcyj. 

Kolej przewozi głównie kawę. Istnieje pro 
jekt przedłużenia kolei o 80 klom. na południe 
10 113 kilom. na zachód, równ: leglə do wy- 
brzeża, w skutek czego kolej owa połączyłaby 
11 miast, liczących 90.000 mieszkańców. 

Kolej Callao-Lima i Oraja, w Kordyljerach, 
jest pomnikiem zręczności technicznej i zuchwa- 
łości, Już sama trasa linji kolejowej przedsta- 
wiała olbrzymie trudności, musiano rozsadzać 
prochem skały, aby w danem miejscu stanąć mógł 
inżynier, przeprowadzający trasę. Budowę kole 
rozpoczęto w roku 1870, ukończył ią inżynier 
Meiggs w przeciągu lat sześwu. Z Call:o nad 
Ocexnem Spokojnym, pociąg przebywszy 13 kilo- 
metrów, dosięga Limy, położonej na wysokości 
136 m. po nad poziom morza, ztąd wznosi się 
zwolna o 1 metr na 74, aż na odległej o 297 
kilom. stacji Santa Clara na wysokości 399 kil 
po nad morzem, dalej do stacji La Chorisa (853 
m. nad morzem), Następnie do San Bartolome 
(1.495 m. nad morzem). Tu rozpoczyna się pier- 
wsza zwrotnica, która trasę na przestrzeni 48 
kilometrów podnosi © 183 mętrów; sekcję tę 
kończy słynny na 175 m. długi a na wysokości 
767 m. po nad doliną Znajdujący się wiadukt 
Verrugas, składający się Z czterech na 33:4 m. 
długich łuków. Przynosi on zaszczyt amerykań- 
skim budowniczym mostów. Po przebyciu stacji 
Lorco (2.027:5 m. nad morzem) wiaduktu Ch:l- 
lapba, mającego 98'7 m. długości i po pokona- 
niu olbrzymich trudności technicznych, w dolinie 


'Matmana, kolej dosięga swego najwyższego 


PRZEGLĄD s dnia 1 października 1889. 
punttu, położonego 4.760 m. nad poziom morza, 
w odległości 1688 kilom. od Callao. 

Miano jeszcze budawać kolej na przestrzeni 
80 kilom, gdy Meiggs umarł Po długoletnich 
rokowaniach, w r. 1885 znal.zł się nareszcie 
iużynier amerykański, który zobowiązał się do- 
krńczyć budowy. Za to, tudzież za odwodnienie 
zalanych przed laty 50 wodą kopalni Carra dsl 
Pasco w Andach, które były przez dłagie czasy 
źródłem bogactwa tego kraju, dostarczały bo- 
wiem olbrzymich ilości arobra, przedsiębiorca 
otrzyma gotową już zupełnie kolej i srebro, jakie 
w przeciągu lat 99 będzia z kopalń owych wy 
dobytem. W zamian za to przedsiębiorca płacić 
ma rocznie zaledwie 25.000 dolarów. Ze swej 
najwyższej wynicałości kolej owa pe przebyciu 

232 kilow. opada w Yanii tylko do wysokości 
4.082 m. po nad poziom morza, a po przebyciu 
dalszych 272 kilom., dosięga ostatniej siacji 
Oraje, (3'703 m. nad poziom morza). Cała jej 
długość wynosi 207 75 kiiom. 

Budowa tej kolei kosztowała 27 milionów 
dolarów; zginęło przy miej prócz tego 7.000 lu- 


dzi. Przy budowie jej zatrudnionych było kilku 
Polaków inżynierów, pomiędzy innymi Kluger z 
Krakowa. 


W czasie podróży tą koleją podróżni do- 
znają napadu choroby, zwanej „siroche*, a mia- 
nowivie oszołomienia, nacisku na skronie, skłon- 
ności do wymiotów, upływu krwi z nszu i nosa. 
Choroba ta bywa nieraz tak gwałtowną, że po- 
dróżni po przybyciu do ostatniej stacji muszą 
kłaść się do łóżka. 


kac LOKEAGEÓa 


Lwów, daia 30 września. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej awej 
szkatuły gminie Wołczyńce, w powiecie stanisławow- 
skim, na wewnętrzne urządzenie cerkwi, zapomogę 
w kwocie 50 zł. 

JE. p. Minister Gautsch przyjedzie do kraju 
naszego w sobotę (5 bm.). Na spotkanie jego wy- 
jedzie ze Lwowa p. Namiestnik br. Badeni i obaj 
będą na uroczystości otwarcia Kliniki chirurgicznej w 
Krakowie. Następnego dnia wyjadą obaj dygnitarze 
umyślnym pociągiem do Chabówki, a stamtąd do Za- 
kopanego, dia zwiedzenia tamecznej szkoły rzeźbiar- 
skiej. Stamtąd koleją transwersalną przybędą do Lwo- 
wa i dnia 7 bm. będą na poświęcenia nowego gmachu 
seminarjum ruskiego. 

We Lwowie minister Gautsch będzie gościem 
Namiestnika i razem z nim uda się 8 bm. do Brodów 
dla zwiedzenia tamecznego gimnazjnm, poczem wróci 
do Lwowa, przenocuje i dnia 9 bm. uda sig z po- 
wrotem do Wiednia. 


Odznaczenie. 


dowanie swe w Przemyśla. 


Zastępcą komenderującego we Lwowie 


zamianowany został jenerał Bechtelsheim, 


Mianowania. Krajowa Dyrekcja skarbu zamia- 
nowała oficjalistów głównej kasy krajowej Jana Par. 
tykiewicza i Marcelego Wirskiego adjnnktami c. k. 
głównej kasy krajowój we Lwowie w IX klasie rangi. 
Helenę 
Christównę stałą nauczycielką młodszą, kierującą szko- 


Rada szkolna krajowa  zamianowała 


łą fljalną w Marcinkowicach. 


JMks. Nuncjusz Oallnaberti przybył w so- 
botę o godzinie 4 po południn kurjerskim pociągiem 
do Lwowa, powitany na dworca przez JE ks. Arcy- 
biskupa Morawskiego i innych dygnitarzy Kościoła, 

Naprzód przemówił po łacinie do Nuncjusza ks. 
Arcybiskup Morawski, a następnie również po łacinie 
prezydent miasta p. Mochnacki. — Ksiądz Nancjusz 
podziękował w serdecznych słowach za to sympatyczne 
powitanie i oświadczył, że ponieważ wie dobrze jak 
Polacy są gorąco przywiązani do Kościoła katolickiego 
i Stolicy Apostolskiej, przeto przyjeżdża tutaj z tem 


przeświadczeniem, że będzie wśród swoich. 

Po prezentacji innych dygnitarzy Kościoła udał 
się ks. Nuncjasz do pałacu arcybiskup'ego, a stąd 
około gedziny piątej przybył do kościoła Pp. Fran- 
ciszkanek, Na chwilę przed nim przyjechała do ko 
ścioła JE. p. Namiestnikowa Badeniowa, jako repre- 


zentantka J. C. W. Arcyks. Marji Teresy, protektorki 


Zgromadzenia Pp. Franciszkanek. 


Ta hr. Mielżyński i ks. Jabłonowski, jako re- 
prezentanci Dobrodziejów Zgromadzenia, powitali ks. 
Nuncjusza i p. Namiestnikową, poczem odbyło się 
złożenie relikwij świętych pod namiotem rozpiętym 
przed kościołem, Relikwje te pozostały bacznie strze- 
żone przez całą noc pod owym namiotem i dopiero 
nazajutrz (w niedzielę) zostały wniesione do kościoła 
po jego poświęceniu i zamurowane w tramience, uło- 


żonej w wielkim ołtarzu. 


Ceremonjał poświęcenia kościoła odbył się do- 


kładnie według programu podanego w numerze 22] 
naszego pisma. 


W kościele, przed nim i na przylegających uli- 
cach zgromadzone były przez cały dzień wielkie tłamy 


wiernych. 


Doniesienie pism wiedeńskich i za niemi nie- 
których nezych, jakoby przybycie JMks. Nancjusza do 


Lwowa miała pozornie tylko na celu poświęcenie ko- 


ścioła Pp. Franciszkanek, głównie zaś zostało przed- 


sięwzięte dlatego, aby pokierować odpowiednio przy- 


Bałym Synodem ruskim, jest pozbawione tak dalece 
wszelkiej podstawy, że od początku do końca opiera 
się na zmyślenin; jest właściwie fantastyczną kombi- 
ułożoną przez tych, którzy ani stosunków Ko- 
ścioła katolickiego, ani jego dygnitarzy nie znają i nie 
Ale bo też 
żydowskie pisma były pierwsze, które tę plotkę w 


nacją, 
mają o nich najmniejszego wyobrażenia. 


obieg puściły. 


Obiad na cześć JMks, Nuncjnsza Galimbertiego 
daje dzisiaj JE. p. Namiestnikowa Badeniowa. — Na 


obiad ten zaproszeni zostali wszyscy bawiący we Lwo- 


wie książęta Kościoła i rozmaici naczelnicy władz, 


jakoteż prezydent miasta. 

Oblad u JE. Arcybiskupa Morawskiego. 
Dla Nuncjusza Galimberti'ego, który obecnie bawi 
w naszem mieście, dał wczoraj, t. j. 29 września, 
JE Najprz. ks. Arcybiskup Morawski obiad, na któ- 
ry zaprosił, oprócz dostojników kościelnych, najwyż- 
szych urzędników i wojskowych, tudzież reprezentan- 
tów uzlachty. 

Na kwadrans przeszło przed godziną 6 zaczęli 
się zjeżdżać goście do pałacu arcybiskupiego, gdzie 
w sali na drugiem piętrze DoBtojny Gospodarz witał 
zaproszonych, a następnie przedstawiał ich JE. Nan- 
cjnszowi. Z uderzeniem godziny 6 zasiadło de stołu 
przeszło 50  współbiesiadników. Po prawej ręce 
Najprz. ks. Nuncjusza zajął miejsce JE. p. Namie- 
stnik, a okok niego Najprz. ks. Arcybiskap Feliński, 
po lewej zaś p. Pietruski i Najprz. ks, Sembratowicz; 
ks. Arcybiskup Morawski zaś miał po prawicy księcia 
Ponińskiego i Najprz. ks. Arcybiskupa Iszakowicza, 
a po lewej hr. Mielżyńskiego i Najprz. ke. Biskupa 
Puzynę. 

Pod koniec obiadu wzniósł Najdostojniejszy Gło- 
spodarz domu w języku łacińskim toast następujący: 

„Po dwakroć mój Poprzednik miał szczęście 
witać Nuncjuszów Stolicy Apostolskiej w tym grodzie 


Komendant Przemyśla jenerał 
Reinlaender, otrzymał order żelaznej korony pierw- 
szej klasy Jenerał Reinlaender obejmujo jatro urzę - 


metropolitalnym. Mile wpominamy dni one, w których 
pośród nas bawili Nuncjaszowie: Falcinelli-Antoniaci 
Jacobini na krótki czas przed swojem wyniesieniem do 
godności kardynalskiej. 
stość przywołuje 
gdy Poprzednik Twój, Ekscellencjo, Najprzewielebniej- 
szy Księże Arcybiskupie, á. p. Ludwik Jacobini przed 
dwunastoma laty święcił kamień węgielny tejże samej 
świątyni, którą dzisiaj konsekrowałeś i dzieła wten- 
czas zaczętego dokonać raczyłeś, 
cji dostał mi się zaszczyt i radość, że mogę u siebie 
przyjmować tak zacnego Gościa, Dostojnika, cieszącego 
się szczególniejszem zaufaniem Ojca áw., który to 
Dostojnik w tak krótkim czasie znakomite usługi od- 
dał Stolicy Apostolskiej i zasłynął pomiędzy dyploma- 
tami europejskimi, 


Dzisiejsza zwłaszcza uroczy- 
nam na pamięć inną podobną, 


I przy tej to oka- 


To też idąc za głosem obowiązku 
i pepędem serca mego, pragną wyrazić Waszej Eka- 
cellencji, Najprzewielebniejszy Panie, uczucia wdzię- 
czności i głębokiej czci. Niech mi będzie wolno wy 
razić te uczncia nie tylko w mojem własnem imienia, 
lecz także w imienia mych przezacnych współbraci, 
Arcybiskapów obrządku ruskiego i ormiańskiego, tu- 
dzież w imieniu całego klera i wiernego ladu, mie- 
szkającego w tem mieście i naszych dyecezjach. Ob. 
rządki te wprawdzie odmienne, ale węzłem jedności 
wiary spojone, czczą wspólnego naszego Ojca, W 080- 
bie Papieża Rzymskiego, którzy je równem otacza 
uczuciem miłości ojcowskiej i nawzajem równego z ich 
strony doznaje przywiązania, posłuszeństwa, wierności 
i wdzięczności. 

„Bardzo się cieszę, że przy tej sposobności mo= 
głeś się własnemi oczyma przekonać, jak głęboką jest 
wiara i pobożność naszego ludu, jak wielkie przywią- 
zanie do Stolicy Apostolskiej i Namiestnika Chrystu- 
sowego. Szczególnie nasz polski naród, który w kra- 
jach innych gnębiony najsroższym uciskiem, uczncia 
te wyraża jedynie cierpieniem i jękiem i tem, że jak 
źrenicy oka strzeże odziedziczonej po ojcach wiary, 
tylko w naszych tu stronach, pod łagodnem i chwa- 
lebnem berłem Najmiłościwszego Cesarza i Króla, 
Franciszka Józefa, cieszy się sprawiedliwemi rządami 
i tym stopniem politycznej wolaości, że może swobo- 
dnie wyznawać św. Wiarę katolicką i przy nadarza: 
jącej się dzisiaj sposobności może ją objawić, składa- 
jąc Tobie, Najdostojniejszy Panie, w którym czcimy 
reprezentanta Ojca św., Leona XII., oznaki najgłębszej 
czci i serdecznej radości. (łorąco prosimy, abyś, po 
dobnie jak ja teraz jestem tłumaczem ich uczać 
względem Ciebie, tak abyś Ty, Najdostojniejszy Pa- 
nie, był naszym tłamaczem i łaskawym Orędownikiem 
u Ojca św. i raczył nas otoczyć Swą życzliwością i 
opieką, 

Zechciejcie wigo, zacni goście wznieść toast na 
zdrowie i pomyślność Ojca Św., Leona XIIL, i na 
cześć Przezacnego Jego Nuncjnsza, Najdostojniejszego 
i Najprzewielebniejszego Księdza Arcybiskupa Alojzego 
Galimberti*ego. 

n Vivant — vivant — vivant | 

Na piękny ten toast 


miasta i całej prowincji, 


okoliczność, 


jedność, 


Mości Franciszka Józefa. 


Obydwa te toasty z zapałem przyjęło i powtó- 
rzyło grono biesiadników, poczem wstawszy od stołu 
i podzieliwszy się na drobniejsze kółka, jeszcze czas 


dłuższy bawiło się swobodną pogadanką, 


Okeło godziny dziewiątej goście pożegnawszy 


Gospodarza i Nuncjusza rozjechali się do domów. 


Książę Windischgrätz pożegnał się w sobotę 


z reprezentacją miasta Krakowa, 


O godzinie 12 w poładnie udał się do prezy- 
djam magistratu, pożegnał się z prezydentem miasta, 
przyczem wyraził uczucia najżywszej sympatji dla 
reprezentacji Krakowa i jego mieszkańców. 


O godzinie 1 w południe udała się do ks. 
Windischgraetza, celem pożegnania się z nim, repre- 
zentacja rady miejskiej, złożona z prezydenta dr. 
Szlachtowskiego i radnych pp. Friedleina, dr Zolla, 


Muczkowskiego i dr. Paszkowskiego. 


Na przemowę prezydenta odpowiedział książę 
Windischgraetz, iż przez lat 16 pobyto swago w 
Krakowie doznał tyle przychylneęgo wyrozumienia ze 
strony reprezentacji i ladności krakowskiej, iż nie 
To też 
z prawdziwym žalem żegna miasto, w którem tyle 
lat spędził, lerz jak zawsze tak i teraz chętnie wy- 


mało mu to ułatwiało jego trudno zadanie. 


pełnia rozkaz Nejj. Pana. 


Kraków obiadem składkowym pożegna w śro» 
dg, dnia 2 b. m, komendanta tamecznego korpusu 
Komitet urządzający tę ucztę 
pożegnalną zaprosił na nią księcia przez deputację 
złożoną z pp.: JE Pawła Popiela, prezydenta wyż- 
szego sądu JE. Zborowskiego, prezydenta miastą dr, 
Szlachtowskiego i dyrektora Towarzystwa wzajemnych 
nbezpieczeń p. Bt. Kieszkowskiego. Ks. Windischgrätz 


ks. Windischgraetza, 


Lrzyjął zaproszenie, e obiad odbędzie się przy bar 


dzo licznym udziale obywateli krakowskich w sali 


hotelu saskiego. 


Dyrektor ruchu kolei Karola Ludwika radzca 
Sladkowski otrzymał od szacha perskiego order ko- 


mandorski słońca i lwa. 


Przepyszna pogoda jaśniała dnia wczoraj- 
szego w Święto patrona krajowego ś Michała. W po- 


godny i prawie letui ranek przebudziła mieszkańców 
naszego miasta pobudka odegrana przez kapelę Har- 


monji na głównych ulicach i placach. W paradzie 


galowej wystąpił również korpus weteranów, a w ko- 


ściele 00. Bernardynów odbyło się uroczyste nabo- 
żeństwo połączone z odpustem, po którem zakonnicy 
podejmowali n siebie dobrodziejów zukonn i członków 


reprezentacji miejskiej. 

Ślub. W sobotę 28 września odbył się w ko- 
ściele 00. Karmelitów ślub dr. Kazimierza Krygow- 
skiego, obrońcy w sprawach karnych, z panną Merją 
Dymetówną, córką znanego W naszem mieście kupca. 

Nowa apteka otwartą zostanie w Mszanie 
Dolnej. Termin do wnoszenia podań do namiestnictwa 
za pośrednictwem starostw © nadanie koncesji, upły- 
wa z dniem 17 października b. r. 

Rewizje. W ubiegłą sobotę odbyła komisja 
sądowa z Będzią śledczym p. Majewsiim na czele re- 
wizje w redakcjach czasopism ruskich Zorja i Pra- 
wda, tudzież w lokalnościach towarzystw ruskich 
„Besida*, „Proświta" i „Akademiczeskie bractwo", 
Rewizje te są w związku ze śledztwem toczącem się 
przeciw Iwanowi Franko, Degenowi i innym. 

Wpisy słuchaczów do iwowskiej c. k. Szkoły 
Politechnicznej ma r. sz. 1889/90 rozpoczną się jutro 
dnia 1 października r. b. w godzinach urzędowych 
od 10—1 i trwać będą po dzień 14 października rb. 

Nowówstępujący słuchacze zwyczajni do które- 


gokolwiek Wydziału fachowego mają się zgłaszać od 


1 do 4 października rb. u dziekana tegoż wydziału ; 


odpowiedział Nuncjusz 
toastem na cześć Cesarza wygłoszonym równie piękną 
łaciną z pronnncyacją Włochom właściwą. W toaście 
tym wyraził wdzięczność za przyjęcie jakiego doznał 
we Lwowie, a jakie „przeszło wszelkie oczekiwanie*, 
następnie mówił pochlebnie o wierze i pobożności 
podnosząc przytem z nà- 
ciskiem dawne świetne tradycje i wyrażając nadzieję, 
że tradycje te i nadal wiernie się przechowają. Jako 
szczególniejszy przywilej grodu naszego podniósł tę 
że miasto Lwów przedstawia w sobie 
dwa znamiona Kościoła, mianowicie, powszechność i 
bo wyznaje jedną wiarę w trzech różnych 
obrządkach. W końcu nawiązując od imienia Wiel- 
kiego Papieża imię wielkiego Monarchy, wzniósł toast 
na cześć Jego Cesarsko Królewskiej i Apostolskiej 


Ao mz papa a 
słuchacze zwyczajni dawniejsi lub przec: /zący z in: 
nych równorzędnych instytutów techniczr h, jako też 
słuchacze nadzwyczajni, mają się zgłasza. u dziekana 


od 1 do 8 października rb. 


Bliższe szczegóły zawiera program c. k. £_koły 


Politechnicznej, który można kupić za 30 ct u 
odźwiernego w gmachu głównym tej szkoły. 


Zmarli. Seweryna z Zakrzewskich Kwiatkow- 


ska, obyw.telka m. Krakowa, przeżywszy lat 55 
zmarła 26 września w Niedomicach pod Tarnowem. 


Tomasz Procelli, zmarł we Lwowie, przeżywszy 


lat 74. 


Mikołaj Anraer, obywatel miasta Lwowa, zmarł 


we Lwowie przeżywszy lat 71. 


Zmarł we Lwowie Jan Buszak, emerytowany 


urzędnik sądowy, 84 lat. 


Kółka rolnicze. Komitet dla zjazdu Kółek 


rolniczych na posiedzeniu onegdajszem zajmował się 
Sprawą ulokowania delegatów, którzy w pokaźnej licz- 
bie dwastu kilkudziesięciu zgłosili dotychczas swoje 
przybycie do naszego miasta. 


Przyjęto jednomyślnie zaproszenie Towarzystw 
„Skały“ i „Gwiazdy“, które obszerne sale swoje od- 
dają na uoclag dla włościan, i postanowiono tylko w 
razie nadmiaru uczostników skorzystać z innych lo- 
kalów. — Umieszczeniem nauczycieli (dotąd 30), ró- 
wnież delegatów Kółek rolniczych, zajmie się Towa- 
rzystwo pedagogiczna, 

Dla wystawy, która w myśl projekta propagato- 
rów jej, panów przemysłowców tutejszych, ma obej- 
mować przyrządy pożarnicze, wyroby przemysłu do» 
mowego, jakoteż narzędzia rolnicze i gospodarstwa 
włościańskiego dotyczące, wybrał komitet osobną ko- 
misję wykonawczą. Ta, sprawując zarazem obowiązki | 
informacyjne, urzęduje od 1 października rb. co dzień 
w hotelu Żorża od godziny 9 do 12 przed poładniem 
i od 8 do 6 po południu. 


Towarzystwo gimnastyczne „Sokół” zaprosiło 
delegatów na ćwiczenia, które w pierwszym dniu 
zjazdu (9 października) odbędą się ze stosownem ob- 
jaśnieniem i przemówieniem, a które szczególnie dla 
delegatów pedagogów połączone będą z korzyścią. 

Po tych ćwiczeniach udadzą się wszyscy uczest- 
nicy zjaadu do kasyna miejskiego, gdzie komitet u- 
rządza przyjęcie w rodzajn rantn. 

W drugim dnia zjazdu odbędzie się w teatrze 
na dochód Kółek rolniczych nroczyste przedstawienie, 
na która komitet cały parter rezerwuje dla włościan 
i ledwie kilka tylko miejsc sprzeda dla publiczności 
miejscowej. 

Sport myśliwski rozpowszechnia się w ko- 
łach miejskich, jako rozrywka hartująca ciało, do- 
starczająca zdrowego rachn na świeżem powietrzn i 
niezbyt kosztowna. Świeżo— na wzór lwowskiego $o- 
warzystwa łowieckiego pod wezwaniem 4. Huberta 
zawiązała się w Krakowie „Spółka myśliwska Wisła“ 
i wynajęła 8.000 morgów lasu na cele myśliwskie. 
W gronie członków są ludzie różnych zajęć zawodo- 
wych, przykuci przez cały tydzień do biórka, kantoru 
lub sklepowej lady — słnszna przeto, iż w rzemiośle 
Nemroda szukają zdrowej gimnastyki ciała. 

Zmiany administracyjne. Wsie Tarnawa gór- 
na i dolna wyłączono z okręgu sądu w Ślemieniu i 
starostwa w Żywcu, a wcielono je do sądu i staro- 
stwa w Wadowicach, 

Wsie Hroniówka, Jabłonica ruska i Ulucz wy- 
dzielono z okręgu sądu w Birczy i starostwa w Do- 
bromilu, a przyłączono do sądu w Brzozowie. 

Zarządzenia te wchodzą w Życie z dniem 1 
stycznia 1890. 


Powierzchnia księżyca zmieniła się. Taki 
telegram wysłał w dnia 14 września astronom Fhary 
z Genewy do centralnej stacji obserwacyjnej w Kielu. 
Zmiana ta polegać ma w tem, że-w kraterze Pli- 
niusza ną księżycu zaszły jakieś nadzwyczajne prze” 
istoczenia. Astronomowie oczekują niecierpliwie bliże 
szych szczegółów spostrzeżeń p. Thrry'ego. 

W sprawie morderstwa pc ełnionego w Ja- 
rosławia na dwóch oficerach, donoii Pe?. Corr., Ło 
na ubraniu jednego z dezerterów, poszlukowanych 0 
tę zbrodnię, a przyaresztowanych na g anicy rosyj- 
skiej, miano znaleźć ślady krwi ludzkiej, 

Z Zakopanego donoszą nam, iż przy do 
kuczliwych zimnach i śniegach, jakie ostatniemi czasy 
tam spadły, nastała tam znowu śliczna pogoda, & 
temperatura podniosła się do 20” Reaumura. Bawi 
tam jeszcze około 150 osób. i 

P. M. Kiszakiewicz, dyrektor gimnazjum W 
Nowym Sączu nadsyła nam następujące pismo: 

„Korespondencja umieszczona w nr. 219 Prge- 
glądu podaje przesadne daty co do frekwencji gi- 
mnazjam nowosądeckiego, 

Pan W. D. powiada, „że kiedy za dyrekcji 
„Ś p. dr Klemensiewicza po 700 do 8(0 
(stel) nczni do gimnazjum uczęs se 
czało, to dziś jest ich wszystkich zn” 
ledwo 360%. 

„Twierdzenie to wypada sprostować. 

„Gdy Ś. p. dr. Klemensiewicz w r. 1863 został 
dyrektorem tntejszego gimnazjum, było uczniów 506. 
Liczba ta w latach następnych rosła stopniowo i do- 
szła w roku 1870 do 500; atoli jaż w 6 latach 
następujących znacznie malała a w r. 1876 (za dy- 
rekcji 6. p. dr. Klemanstewicza) obniżyła sig do 5€ 3. 
W r. 1877 było uczniów 315, w r. 1878 uczniów 
368, w r. 1879 uczniów 370, a najwięcej uczniów 
od czasu swego siedmdziesięcioletniego istnienia li- 
czyło gimnazjum w r. 1885; uczęszczało bowić m 
wtedy z końcem roku szkolnego 532 (nie 700 mni 
A uczniów. W bieżącym roku szkolnym jest ich 


„Mylnem jest również twierdzenie pana W. D., 
jakoby prof. Śluzar przeniósł się do Sambora w sku* 
tek redukcji oddziałów równorzędnych. Nominacja p. 
Ślnzara nastąpiła w drodze konkursu na mocy re- 
skryptu JE. Pana Ministra z dnia 25 czerwca b. r. 
a więc wtedy, kiedy o ubytku paralelek Wysoka 
Rada szkolna nic jeszcze wiedzieć nie mogła, 

„Co zaś powiedzieć należy o wniosku pana W. 
D., że nanczyciel był prawą ręką dy-- 
rekcji, wysnatym z nieznanego szerszej publiczno- 
ści faktu, że go używano do pomocy przy uporządko- 
waniu pewnej cząści zbiorów naukowych po ustąpie- 
niu Ś. p. dr. Klemensiewicza, każdy bezstronny czy: 
telnik sam osądzi*. l 

Jenerał francuski Faidherbe, jeden z nie- 
licznych dowódzców, którzy dzielnie walczyli w osta- 
tniej wojnie przeciw Niemcom, zmarł w Paryżu dnia 
28 bm. Rząd francuski wziął koszta jego pogrzebu 
na skarb państwa i złoży zwłoki w kościele Inwa- 
lidów. 

O zakazie przewozu do Rosji pieniędzy 
niemieckich, donoszą do jednego z pism poznańskich, 
że istotnie zakazano przewozu w drobnej monecie, 
t. j. w fenigach, jedno- i dwu markówkach, w łącznej | 
kwocie wyżej 10 marek. Pieniądze papierowe, złote 
oraz srebrne talary wolno podróżnemu mieć przy go” 
bie. Komory rewidują starannie wszystkich prze- 


jeżdłających a przeważnie klasę wyrobniczą i bez 
pardonu konfiskują drobną pruską monetę zdawkową, 


Z nad Świcy nam piszą: 
Bardzo często w łamach dzienników spotykamy 


sig z korespondencjami, donoszącemi o klęskach po* 
wodzi z nad Wisły, Sanu, Wisłoki itp. i natychmiast 
czytamy o zawiązanych komitetach, na czele których | 
stają starostowie, marszałkowie rad powiatowych i z 


wpływowe osoby. Komitety takie zajmują ją nietylko 
niesieniem natychmiastowej pomocy dotkniętym, lecz 
starają się o pomoc na przyszłość, otrzymawszy Z8- 
Biłki z fanduszów krajowych lub rządowych, zabez- 
pieczają choć w części przynajmniej najniebezpiecz- 
niejsze miejsca od przyszłych powodzi. 

Nie zdarzyło nam się jednak nigdy spotkać się 
z jakąkolwiek wzmianką o klęsce powodzi wyrządzonej 
przez rzekę Świcę, gdy tymczasem rzeka ta prawie 
rokrocznie wyrządza kolosalne szkody „gminom nad 
nią leżącym, które, jako będące — że się tak wyrażę 
— za Światem, nie wiedzą o tem, że mogą a nawet 
mają prawo żądać czyjejś pomocy. 

W ubiegłym miesiącu rzeka Świca wraz z do- 
pływem swym Sukielem wystąpiła z swego nader nie- 
regularnego koryta, robiąc spustoszenia, jakich nawet 
najstarsi ladzie nie pamiętają. Przez trzy dni zalane 
były zupełnie wsie i miasteczka przyległe, jako to: 
Dzieduszyce, Sokołów, Łany sokołowskie, Balicze po- 
dróżne, Balicze podgórne, Demnia, Salatycze itd. — 
Woda unosiła z sobą domy, trawy, bydło itd. Lament 
nie do opisania, gwałt, bicie w dzwony; zdawało się, 
że już koniec świata; widok okropny; dzień i noc 
wszyscy czuwali i wyglądali, kiedy ich spotka zabranie 
całego mienia, lab chat, co niejednego jaż spotkało. 
Lecz gorszy widok przedstawił się oczom po zejściu 
wody: prawie żaden gospodarz nie może rozpoznać 
gdzie jego łąki; w jednem miejscu ziemię woda ze- 
brała, a w drugiem naniosła szutrn na dwie stopy 
grubo. — 

Biedny chłopek jeszcze na to mietyle uważa, 
ale gorszy widok przedstawia się jego oku: z łana 
80 do 100 sążni dłngości dziś pozostało ledwie dwa 
sążnie, albo w miejscu gdzie był łanek obsiany ku- 
kurudzą lub prosem, dziś najswobodniej płynie rzeka. 
W całej okolicy nie pozostał prawie ani jeden most 
cały, na drogach woda porobiła takie dziury lub wy- 
boje, że przejazd jest niemożebny. 

Na domiar złego okolice tutejsze mają bardzo 
mało grantów ornych lecz przeważnie pastwiska, co 
więc nie wypaliła tegoroczna posucha, to wszystko 
prawie zaniosło i zasypało szutrem, zaś chłopek ta- 
tejszy, który ogranicza się na obsadzenin całego 
prawie swego gruntu kukurudzą, kaatofłami i fasolą, 
po opadnięciu wody, wyzbierywał takowe z wielkiem 
mozołem, co się tylko dało po pastwiskach lub tak 
zw. ryniakach. 

Wisła lub San gdy wyleją, naniosą z sobą na- 
mułu, który na rok następny, gdy nie ma powodzi, 
wraca wszystko w dwójnasób, nasze zaś rzeki, nie- 
tylko nie namnlą lecz owszem naniosą tyle kamieni 
i szutru, że najlepsze przedtem pola stują się nieu- 
łytkami a w dodatka dość szczupłe kawałki gruntu 
z każdym rokiem się umniejszają przez to, że je za- 
biera woda. A cóż na to nasze gminy? Spokojnie 
wyczekują drugiego wylewu, gdyż są bezradne, a nikt 
im nie przyjdzie z pomocą. Już miesiąc minął a nikt 
nawet się nie zapyta czy gminy te egzystnją. Wpraw- 
dzie radzono im, aby się udawały z prośbą do władz 
o pomoc, lecz na to one odpowiadały: „a któż nam 
to napisze, aby był jakiś skutek, pisarz ledwie pisać 
umie, pójść 4 mil do adwokata trzeba, dobrze za- 
płacić, czas strawić a na dobitek kto wie czy to się 
na co przyda”, argument zupełnie słuszny, bo gdyby 
inicjatywa powstała od jakiejś władzy, możeby to 
i coś skutkowało. Gminy te leżą częś ią w powiecie 
stryjskim, częścią w żydaczowskim lecz na krańcu 
tychże powiatów odległe o 3 do 4 mil od powiato- 
wego miasta, a w takich gminach rzadko się pojawia 
jaki wyższy urzędnik lub dygnitarz. Nie sądzimy, 
aby ktokolwiek bądź był wstanie zapobiedz powodzi, 
lecz ulżyć biednym gminom i przyjść z pomocą może 
władza łatwo. Dziś jeszcze wiele zdziałać można, aby 
wkrótce nie zniknęło kilka wsi położonych nad 

-Świecą. Dziś małe tamy ochronne i małym fundu- 
szem (bo gminy same nie zaradzą) zabezpieczyć mogą 
kilka wsi od zupełnej zagłady, lecz nie ma komu 


tem się zająć a do tego nie mając wpływowych ludzi 
nic zdziałać nie asa, RK, AŻ 


Bismark il. W Berlinie wyszła przed para 
dniami broszura polityczna pod tytułem „Kaiser 
Wilhelm Il. und der Reichskanzler“, która podaje 
jako rzecz zdecydowaną, że następcą ks. Bismarka na 
posadzie kanclerza zostanie jego syn, hr. Herbert 
Bismark i że kandydatura jenerała Waldersee na tę 
posadę została stanowczo uchylona. Autor broszury 
twierdzi, że cesarz Wilhelm przyrzekł kanclerzowi, iż 
Po jego śmierci zamianuje kanclerzem jego syna. 


Sprytne oszustwo. Przed sądem petersbur- 
skim toczy się teraz proces, który w stolicy nadnew- 
skiej wywołał wielką senzację. Na ławie oskarżonych 
RA = pozłacany młodzieniec i urzędnik kolejowy, 
= kossowskij, żyd Jungherz i żydówka Kumetz, prze- 
liczną dziewczyna, a metresa Rokossowskiego. Za 
Poradą Jungherza urządzili rzecz taką: Ze stacji ko- 
iejowej Kozłow wysłali do Petersburga dwie skrzynki 
za pobraniem kolejowem. Jedna skrzynka zawierała 
mąkaron, zaadresowana była do Jungherza i należała 
Bię za nią zapłata 90 kop.; druga zaś zawierała po- 
Bąg Buddy, była zaadresowana do Chińskiej ambasa- 
dy i należała się za nią zapłata 9000 rubli. Pierwszą 
skrzynkę wykupił zaraz Jungherz, a wtedy Rokossow= 
skij, niby przez omyłkę, dał znać do Kozłowa, że 
wykupiona została droga skrzynka, opiewająca na 
9000 rubli. Jungherz zgłosił się w Kozłowie i otrzy- 
mał pieniądze. Wkrótce jednak wykryto tę omyłkę, 
a gdy ndano się do ambasady Chińskiej i otrzymano 
Od niej odpowiedź, że żadnego posągu Buddy nigdzie 
nie zamawiała, wtedy otworzono skrzynką i znalezio- 
no w niej gipsowy posążek jen. Skobelewa, wartości 
dwóch rubli. 


Dwaj „Polacy“. Na wieży Eiffa przytrzy- 
małą temi dniami na gorącym uczynka policja pary- 
ska dwóch kieszonkowych złodziei, którzy od kiłku 
miesięcy polowali na bulwarach paryskich, głównie na 
polskie pugilaresy, 

Do protokoła zeznali, że są Polakami, rodem 
z Warszawy, 

Jeden z nich 
Szeje Lublaner. 

Dziękujemy tym „rodakom* za robienie nam 
repotacji! 

Persom niepowodzi się widocznie w Rosji. 
Zaledwie uszedł z całą skórą ich szach przy wykole= 
jenin się pociągu pod Zmierzynką, a już niemiły wy- 
padek wydarzył się posłowi perskiemu przy dworze 
berlińskim podczas podróży do Moskwy. Dostojnik 
ten, Mirza Machmed-Ali- Chig, wszedł na stacji wileń- 
akiej do bufetu, gdzie zamówił dla siebie kakao. Gdy 
je wypił i powrócił do wagonu, nic znalazł w nim 
trzech swych podróżnych tłomoków, co było tem dzi- 
Wniejsze, że zajmował oddzielny przedział na klucz 
Mmkniąty. 

W tlomokach miało być sporo kosztowności. 
Pose? ndał się w dalszą podróż, a odszakaniem skra 
lonych przedmiotów zajęła się policja. 

Co może oszozędność? W  Kurjerge 
Warssawskim czytamy : ý M 

„Dobiega jnż dziesięć lat jak ośmiu kolegów, 
związanych ścisłym węzłem przyjaźni, Z inicjatywy 
lednęgo z nich, postanowiło utworzyć wspólną kasę 
OBzczędności, aby z czasem uzbierać jakiś poważniej- 
My kapitał. < 

_ Byli to pracownicy jednej z tutejszych kolei, 
zajmujący posady biurowe. 

Nie są nam wiadome bliższe sscsegóły wkła- 


nazywa się Hersz Karower, drugi 
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dów i obrotów pieniędzmi, gdyż rzecz całą uczestnicy 
kasy utrzymywali w głębokiej tajemnicy. 

Dopiero Śmierć jednego z nich ujawniła zawią- 
zaną spółkę. 

Musiano sporo oszczędzać i szczęśliwie opero- 
wać, kiedy po dopełnionym rachunku, matka niebosz= 
czyką, niewtajemniczona w oszczędności syna, dostała 
jako zwrot udziału 3.145 rs. 

Wypada nadmienić, iż uczestnicy tej kasy nie 
pobierają zbyt wysokich pensyj a jednak potrafią 
stale wnosić obowiązkowe wkłady i zwracać pożyczki, 
jakie w rozmaitych potrzebach z wzajemnej kasy 
zaciągali. 

Pozostałych przy życia 7 
wilo kasę nadal utrzymać.“ 


Zgon aeronauty. Z Rewla piszą pod datą 
26 września: 

Telegram, wysłany do was o Śmierci aeronauty 
Leroux, pospieszam uznpełnić szczegółami, 

Po wyjeździe z Warszawy Leroux odwiedził 
Mitawę a następnie stanął w Rydze. W obu tych 
miastach popisy wypadły mniej szczęśliwie; odważny 
Amerykanin szwankował na zdrowin do tego stopnia, 
że w Mitawie raz, a w Rydze dwa Razy spadał na 
ziemię w stanie omdlenia. 

Ostatnim razem ledwie zdołano przywrócić mn 
przytomność. 


Z Rygi Leroux przybył do Dorpatu, gdzie dwa 
razy miął wystąpić, ale w obu terminach produkcje 
nie przyszły do skutku, ponieważ gaz okazał się zbyt 
ciężkim. Mieszkańcy Dorpatu uważali to za wybieg 
i rodzaj szwindlu, a niezasłażona ta fama poprzedziła 
przybycie aeronauty do Rewla. Pisma miejscowe wy- 
stąpiły, z zarzntami posądzając go o brak odwagi. — 
Rozdrażniony, pomimo nader niepomyślnego powietrza, 
Leronx postanowił czynnie zaprzeczyć  fałszywemu 
oskarżeniu. 

Pomijam szczegóły wznoszenia się balonu, do- 
dam tylko, że impressarjo— zaniepokojony nerwowym, 
a do tego podnieconym stanem aeronauty, starał się 
odwieść go od ryzykownego przedsięwzięcia, slo na- 
daremnie. 

Wzniósłszy się do wysokości 4500 stóp, od- 
ważnu człowiek odczepił się od balonu. W jednej 
chwili spadochron, natrafiwszy na silny prąd wiatru, 
pozycję pionową zmienił na poziomą. Położenie to z 
jednej strony uniemożliwiło rozwinięcie się skrzydeł 
spadochronu, a z drugiej strony przyspieszyło spadek 
aeronauty, który z szybkością kuli wpadł w morze. 

Przerażony tłum widział z brzegu, jak człowiek 
wraz z przyrządem z niesłychaną szyukością pogrążył 
się w falach. 

Wielki okrzyk zgrozy rozdarł powietrze. 

Parowce z impresarjem podądzły na pomoc, ale 
ratnnek był już niemożebny. 


Z Kijowa nam donoszą, że ogromne wrażenie 
wywołało na Podolu zaaresztowanie słynnego miljo- 
nera lichwiarza Michelsohna w Wianicy. Specialno- 
ścią tego żyda było, że pożyczał niepełnoletnim mło- 
dzieńcom na fałszowane przez nich podpisy ich ro- 
dziców. A że osiąganym w ten sposób zyskiem dzie- 
lił się z urzędnikami rosyjskimi, więc uchodziło 
mu to bezkarnie. Tym sposobem doprowadził on do 
ruiny wiele polskich rodzin, a wyższe urzędowe sfe- 
ry tolerowały to, bo widziały w tem pożytek dla 
polityki rządu. Natrafiła jednak kosa na kamień. 
Michelsohn wplątał w swe sieci jakiegoś bogatego 
Rosjanina, rodzice jego użyli swych wpływów w Pe- 
tersburgu i ptaszka zamknięte, Kiedy go aresztowa- 
no, ofiarował się on złożyć kaucję w kwocie 200.000 
rubli, ale sąd odrzucił kaucję i żyda osadził w 
tnrmie. 


uczestników postano= 


Teatr. Dziś w poniedziałek i jutro we wtorek 
eperetka „Kapitan Wilson“ przez Sullivana, kompo- 
zytorą operetki „Mikado“. 

W środę komedja K. Zalewskiego „Małżeństwo 
Apfel". Występ gościnny p. Zadnowskiego. 


Literatura i Sztuka, 


Program c. k. Szkoły Politechnicznej we 
Lwowie na r. 1889—1890, wyszedł z draku i mo- 
żna go nabyć za 30 ct. w. & u portjera w gmachu 
głównym tej szkoły, albo też przez księgarnię pp. 
Głubrynowicza i Schmidta we Lwowie. 


* Koncert połączony z wieczorem humorystycz- 
nym urządza p. Artar Zawadzki pojutrze dnia 2 bm. 
w Kasynie mieszczańskiem. W koncercie tym weźmie 
udział pani Frenkel-Posselt, panna Stroka i dyrektor 
Marek. Początek o g. w pół do 8. Sympatyczny ar- 
tysta p. Zawadzki wygłosi kilka humorystycznych 
monologów M. Gawalewicza, a krytyka warszawska 
uznała p. Zawadzkiego za mistrza w wygłaszaniu tych 
monologów. Bilety na ten wieczorek są do nabycia 
w księgarui Grubrynowicza i Schmidta i w cukierni 
Hausnera i Bieniedzkiego. 


w 


Część ekonomiczna, 


= Odpowiedź na wezwanie amatora koni. 
Uznaję w zupełności konieczność zaradzenia szko- 
dliwym skutkom wynikającym ze złego lub nieu- 
miejętnego kucia jak nie mniej niewłaściwego 
obchodzenia się z końmi przy ich kuciu, tym- 
bardziej, że mieszkając w pobliżu kuźni wojsko- 
wej jestem nieraz Świadkiem barbarzyńskiego i 
niesumiennego obchodzenia się z biednemi końmi, 
które nie dają się spokojnie okuć. Koń taki 
bywa łańcuszkiem od uździenicy i cuglami 
od trenzli a nadto jeszcze grubym powrozem zą 
szyję uwiązany do barjery i bity bezlitośnie mło- 
tem kowalskim, a gdy pod tymi razami koń nie 
uspokoi się, staje żołnierz na barjerze i okłada 
konia drągiem póty, aż ostatecznie wymęczone i 
bezsilne zwierzę bez protestu daje się kuć. 

Widząc często takie pastwienie się nad 
końmi, zastanawiałem się niejednokrotnie nad 
sposobem ochronienia ich od kalectwa wynikłego 
bądź z nieumiejętnego kucia, bądź z niegodzi- 
wego obchodzenia się z niemi, i przyszedłem do 
wniosku, że przez zastósowanie podków kaucza- 
kowych, któreby bez pomocy kowala jak łyżwy 
przytwierdzić się dały do kopyt końskich, osią- 
gnęłoby się pożądany skutek. 

W wyobraźni mojej tkwi sposób przymoco- 
wania takich podków, ale skostruowanie tego na- 
rządu pozostawiam myślącemu mechanikowi, ja 
zaś rzucam tylko myśl w nadziei, że ona może 
niebawem znajdzie wykonawcę. 

Łańcut. Filip Kahane. 


„== Międzynarodowy handel zbożowy o- 
żywił się w ubiegłym tygodniu, ceny ustalały się 
i stale dążyły w górę. Stare zapasy zboża po- 
czynają się już wyczerpywać a ich miejsce Za- 
stępuje nowe zboże. Ta okoliczność, jak również 
mniejsze niż w roku zeszłym o tej porze dowozy 
zboża amerykańskiego i rosyjskiego do zacho- 
dnich targów stanowią podstawę ku zwyżce cen, 
która przejawia się na wszystkich targach Eu- 


ropy. Przyczynia się ku temu wiadomość, iż 
słoty panująca w bieżącym miesiątu poszkodziły 
roślinom ckopowym, a sprzęt kartofli ogólnie 
wypadł gorzej średniego zbioru, bo w wielu oko- 
licach kartofle zgniły. 

Nieurodzaj kartofi wywołał znaczny popyt 
za mąką w pośledniejszych gatunkach, uwolnił 
przeto nasze młyny z balastu, którego nie tak 
łatwo zwykle się pozbyć. To więc zwiększyło 
zakupno zboża przez młyny i znów wpłynęło na 
rozwój ceny. Na targach sustrjackich mniej uja- 
wnił się ten rozwój, bo stoi mu na przeszkodzie 
zbytnie nagromadzenie gotowych zapasów zboża 
w Wiedniu i Peszcie. Winowajcą tego, w roku 
nieurodzajnym nieprzewidywanego przeładowania 
składów jest handel terminowy, który w celach 
spekulacyjnych przytrzymuje znaczne partje go- 
towego towaru. Skutkiem tego było, iż pomimo 
podniesienia się csn w Nowym Yorku, Londynie, 
Paryżu i Berlinie na targach austrjackich jeno 
nieznacznie szły ceny wyżej, a przyczyną tego 
zwyżkowego ruchu były większe zakupna mły- 
nów i słabsze dowozy w obecnej porze słotnej. 

Oto najwyższe i najniższe ceny Z targu 


wiedeńskiego w vbiegłym tygodniu. 

pszenica na jesień 8:50 — 8'57 zł. 

p „ Wiosn. 921 — 931 , 

żyto » jesień 7:40 — 750 , 
p „ Wiosn. 771 — 781 „` 

owies „ jesień 7:27 — 733 , 

5 „ Wiosn. 756 — 766 5 
kukurudza „ jesień 5.82 — 5'96 , 

» „ wiosnę 000 — 006 p 


Wiedeń 28 września. 

(Z) Święta żydowskie oraz niepomyślne 
wiadomości polityczne i finansowe sprawiły, iż 
wczorajszy dzień zbiegł w nader obojętnem u- 
sposobienia w obec nieskończenie nieznacznych 
obrotów. Wśród przerzedzonych szeregów speku- 
lacji trwogę wywołały nowinki o porwaniu króla 
serbskiego przez ojca, a wiadomości podawane 
przez dzienniki niemieckie o zamierzonem pod- 
wyższeniu etatu armji niemieckiej nie mogły być 
bodźcem ku zbytniemu angażowaniu się w ha- 
zardowne operacje. Obok tego podwyższenie dy- 
skontu przez bank londyński rodziło podejrze- 
nie, iż niebawem podniosą stopę procentową 
banki stałego lądu a kredyt podrożeje. W takich 
warunkach nie mogło być mowy o dalszej, wy- 
datnej zwyżce, a już to można położyć na karb 
silnego usposobienia zwyżkowego naszej speku- 
lacji, iż wbrew niepomyślnym konjunkturom nie 
cofano się wczoraj na całej linji, lecz, dając zniż- 
ce w ofierze renty i papiery kolejowe, osig- 
gnięto drobną zwyżkę w akcjach bankowych i 
przemysłowych. m. de. 

Po kilkudniowym wypoczynku zapełniła się 
dziś szczelnie salą giełdy, a pozbawiona przez 
dłuższy czas zarobku klika drobnych spekulan- 
tów rzuciła się łakomie na żer zwyżkowy. Za- 
jadle pracując ku haussie nie zwałżano już na 
raport Obruczewa i sygnalizowane znów przesu- 
wanie się wojsk rosyjskich ku Ścianie zachodniej. 

Nie brano nawet na uwagę artykułów Ko- 
lońskiej Gasety © konieczności podniesienia zbroj- 
ności Niemiec w obec pogotowia wojennego Fran- 
cji, lecz tem pocieszano się, że Milan nie wykradł 
z Belgradu syna, a królowa Natalja zwleka z przy- 
jazdem do Serbji. Gnano przeto z całych sił ku 
repryzie i istotnie przyszła ona do skutku w pra- 
wie całym materjale. Przodem poszły renty, bo 
nietylko powetowały sobie wczorajsze obniżenie, 
lecz niemal wszystkie zdobyły awanse. Za renta- 
mi szły akcje bankowe, a w ich liczbie przodo- 
wały zaniedbane dotad Kredyty, gdyż podniosły 
się one o 17/, zł. Kolejowe w większej części 
przeszły w repryzę, lecz wasze Ludwiki znów 
spadły o guldens, bo agitacja przeciw ugodzie 
z rządem w sprawie drugiego toru była wyzy- 
skiwaną przez kontrminę. , 

Waluty i dewizy podrożały nieznacznie. Ru- 
ble chylą się ku zniżce. Na koniec września no- 
towano je po 1 zł. 23 ct. 

Oto notowania ostateczne z piątku i soboty: 

kredyt. austr. 306:75 308 3 


5 węg. 318 50 318:20 
anglob. 137.10 139'— 
uniony 238:— 238'30 
bankv. 11460 11480 
laenderb. 246*10 245.80 
ludwiki 192:75 191:50 
czerniowieckie 236 50 236*75 
renta pap. wsp. 83 95 84— 

„ Srebrna 84-75 84.70 
austr. złota 110:60 110:60 
59/, austr. 99:55 99:60 
węg. złotą 100:30 100:35 
59/, węg. 95.30 95:20 
Ruble 1:237% 1.23' 


Ostatnie wiadomości. 


W sprawie niekorzystnego wydzierżawiania 
propinacji dotychczasowym właścicielom tego 
prawa podnosiła przed dwoma dniami N. Fr. 
Presse krzyk oburzenia i wołała pomocy naj- 
wyższych władz państwowych, aby broniły o- 
podatkowaną ludność Galicji od ciężarów, któ- 
reby spadły na nią na wypadek takiego wydzier- 
żawienia propinacji, iżby czynsze nie pokryły o- 
procentowania i umorzenia pożyczki propinacyj- 
nej. Dziś cofa się ten dziennik i pisze, że wedle 
najświeższych wiadomości dokonano już w szóstej 
części wydzierżawiania z wolnej ręki i zakon- 
traktowane czynsze znacznie przekroczyły preli- 
minowaną sperandę. Widocznie mieliśmy przeto 
zupełną słuszność, iż bez uzasadnionego powodu, 
aby tylko rzucać alarmy, pracuje N. Fr. Presse 
nad podkopaniem solidności naszej pożyczki pro- 
pinacyjnej. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 30 września. Wiadomości z Kandji 
dochodzące brzmią ciągle zadowalniająco. Nie u- 
lega wątpliwości, Że stosunki na wyspie Krecie 
powiócą do normalnego stanu. 

Rozpuszczane z Aten wiadomości sensacyjne 
o gromadnych aresztowaniach 1 wrzekomych o- 
krucieństwach tureckich urzędników okazują się 
dowolnymi wymysłam!, zwłaszcza, że urzędownie 
stwierdzono, iż ani tureccy dygnitarze, ani woj- 
sko tureckie nie dopuściło rię żadnych nadużyć. 

Polit. Corr. donosi z Belgradu, że spotka- 
nie się królowej Natalji z królem Aleksandrem, 
zaznaczone na dziś przedroładniem, nastąpi w 
myśl wskazówek Milana w obecności guwernera 
królewskiego, Dokicza, ! pierwszego adjutanta 
Cirica. 

_ Królowa matka wzbranią się dotąd zobo- 
wiązać się tylko do czasowego pobytu w Belgra- 
dzie, jakkolwiek dała była Milanowi odpowiednie 
przyrzeczenie. k 

Persiani, konsul rosyjski, złożył Natalii 
wizytę. 


Praga 30 września. Dzisiaj rozpoczęła się 
przed sądem przysięgłych pod przewodnictwam 
radzcy Müllera, rozprawa karna przeciw dalszym 
30 ekscedentom z Klądna i okolicy, którzy 
wywołali krwawe rozruchy w dniu Bożego 
Ciała b. r. 


Wiedeń 30 września. Królewska rodzina 
grecka odjechała do Wenecji. 

Hr. Taaffa odjechał wczoraj wieczór do 
Innsbruku na poświęcenie domu sierót faudawa- 
nego przez Nieberera. 

Londyn 30 września. Książę Walji z syna- 
mi odjechał przedwczoraj do Kopenhagi, zkąd 
cała jego familja uda się do Aten. Z Aten uda 
się kciążę Albert Wiktor w podróż do Indyj. 

Bełgrad 30 września. (Źródło serbskie). Przy 
wczorajszem powitaniu królowej Natalji nie był 
obecnym nikt z urzędowych osób i w ogóle, prócz 
kilku wybitnych osób z stronnictwa postępowego 
vie było nikogo z ludzi politycznych. 

Nadzwyczajne zgromadzenie się znacznych 
tłumów ludności można przypisać pewnym ubo- 
cznym przyczynom, a głównie niedzieli i ładnej 
pogodzie. W tłumach przeważała liczba kobiet, 
a niezaprzeczenie występowało przy powitania 
na jaw, że traktowanie sprawy królowej jeat sta- 
nowczo brane w Serbji ze strony sentymentalnej. 

. Belgrad 30 września. Witana entuzjastycz- 
nie przez tłam ludności, złożony z 20.000 osób, 
przybyła królowa Natalja do Belgradu wczoraj o 
godz. 4'/ą z południa na osobnym statku i za- 
jechała do prywatnego pomieszkania p. Barce- 
wic. Urzędownie nikt królowej nie witał, lecz 
zebrał się nad Dunajem nieprzejrzany tłum wło- 
ścian nroczyścia przybranych. 

Damy z bukistami w rękach uformowały 

szpaler, æ głośne okrzyki „Żywio* wydawane 
przy zbliżaniu się statku odzywały się coraz 
głośniej podczas nółęodzinnego powitania w 
przystani. Królowa Natalja ubrana czarno z tru- 
dnością tylko zdołała przecisnąć się przez tłumy 
ludności do powozu, a policja musiała jej toro- 
wać drogę. Królowa udała się najpierw do cer- 
kwi, która była jednak zamknięta, a z ducho- 
wieństwa nikt się nie zjawił. Zgromadzona przed 
cerkwią ludność ponowiła tam owacje dla kró- 
lowej która za nie — widocznie wzruszona — 
serdecznie dziękowała. 
, Na całej drodze przez miasto powtarzały 
się owacje. Gdy powóz z królową mijał królew- 
ski konak, były bramy jego wbrew codziennemu 
zwyczajowi zamknięte. Spotkanie się z królem 
Aleksandrem nastąpi zapewne dzisiaj. 

Wiedeń 30 września. Polit. Corr. donosi 
z Belgradu : Wczorajszy dziennik urzędowy za- 
mieścił następujący komunikat: Królowa Natalja 
przybywa dziś do Belgradu. Ponieważ królowa 
przybywa bez poprzedniego porozumienia się co 
do jej przyszłego stosunku do dworu królewskie- 
go, przeto nie będzie żadnego urzędowego przy- 
jęcia. Uregulowania przyszłego stosunku króla 
Aleksandra do królowej-matki przysłaża wedle 
konstytucji wyłącznie królowi Milanowi. 

Odjek ogłasza sumarjusz wszystkich do- 
tychczasowych rokowań z królową. Zajmującym 
jest list Risticza, w którym znajduje się ustęp, 
że Risticz jest przekonanym, iż tronowi Aleksan- 
dra nie grozi Żadne niebezpieczeństwo, lecz nie 
mógłby przyjąć żadnej odpowiedzialności za to, 
gdyby niesnaski rodzicielskie rozwinęły się na 
gruncie serbskim. 

Królowa odpowiedziała Risticzowi dnia 27 
czerwca, iż pragnęłaby zobaczyć się z synem albo 
w Jałcie albo w Belgradzie. Risticz odpowie- 
dział, że królowej jako obywatelce serbskiej przy- 
służa prawo przyjechać do Serbji, jednakże po- 
wrót jej mógłby zwiększyć trudności położenia i 
dla tego proponuje on (Risticz), ażeby królowa 
zjechała się z synem w dobrach swej ciotki księ- 
żnej Morussi. 

Na to odpowiedziała królowa, iż przyjedzie 
do Belgradu — nie życzy sobie urzędowego przy- 
jęcia, a ile możności będzie nawet unikała widy- 
wania się z synem. Potem została podróż ksólo- 
wej odroczoną. Po tem odroczeniu uczyniła rejen- 
cja w porozumieniu z Milanem nowe propozycje, 
na które królowa wcale nie odpowiedziała, lecz 
listownie dała znać osobom prywatnym, że przy- 
jedzie do Belgradu 29 wróaśnia, co też rzeczy- 
wiście się stanie, 

Znaczna część miasta przystrojoną jest 
w chorągwie. 50 młodych dam na osobnym okrę- 
cie wyjeżdza naprzeciw królowej. 


Moskwa 30 września. Minister spraw we- 
wnętrznych zawiesił na sześć miesięcy wydawni- 
otwo Kurjera Russkiego. (Pisma, które zawsze 
dość sympatycznie odzywało się o Polakach — 
przyp. Rad). 

Paryż 30 września. W pałacu przemysłu 
odbyła się wczoraj uroczystość rozdania nagród. 
Carnot powitany został entuzjastycznie przez nie- 
zliczone tłumy ludności. Tirard zebrał następują- 
ce daty: Liczba wystawców 60,000. Jury przy- 
znała 33,139 nagród między temi 903 wielkich 
nagród (Grand prix) 5153 złotych, 9690 srebr- 
nych, a 9328 bronzowych medali, 8070 
wzmianek zaszczytnych. S p 

Minister podziękował wystawcom I powie- 
dział, że Francja życzy sobie żyć w dobrej har- 
monji z całym Światem, tak jednak, aby jej inte- 
resa i godność naruszonemi nie były. s 

Carnot podziękował także wystawcom i wy- 
raził nadzieję, że wystawa z r. 1889 otworzy dia 
Francji nową erę spokoju. Goście Francji, którzy 
ją poznali, powrócą do ojczyzny z wyrobionym 
sądem, a to nie pozostanie bez wpływu na sto- 
sunki wzajemne narodów, a polityka, której 
Francja jest wierną, znajdzie nowych obrońców. 
Wystawa więc oddała niemałe przysługi wielkiej 
sprawie pokoju, a zatem całej ludzkości. 

Sofja 30 września. Kontrakt ze syndyka- 
tem amerykańskim o 25 miljonową pożyczkę zer- 
wano. Jako powód zerwania podał rząd, że syn- 
dykat nie wypełnił wszystkich warunków, i nie 
wypłacił całej pożyczki w umówionych terminach, 
lecz tylko zaliczył pierwszą ratę w kwocie 51 
miljonów, a żądał jako gwarancji wszystkich buł- 
garskich obligacji tudzież gwarancji na kolejach 
bułgarskich W ten sposób cała pożyczka nie 
przyszła do skutku. 


tudzież 


Nadesłane. 


Sprzedaż nadzwyczaj ciekawych ja- 
pońskich i chińskich 


LAŁÓNIO(ÓW stk] 


będzie we wtorek, środę i czwartek b. t. 
w hotelu Francuskim, pokój Nr. 7. 


Dnia 2 i 3 października odbędzie się | 
Subskrypcja 


na najtańsze losy węgierskie 


JO—SZI 
po złr. 490 X 
Rocznie tray ciągnienis, najbliższe 15 października. 
Główna wygrana złr. 30.000 w. a. 
Zgłoszenia do subskrypoji przyjmuje 
August Schellenberg 
Dom bankowy i kaator wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nedsieja“ Pro- 


numerzta roczna na prowincji złr. 1 80. 
SZUM = — 


Pan A. Pokorny, 


magister farmacji i właściciel fabryki i składu 
perfumerji dawniej W. Tepy, wyrabia obecnie 
wodę kolońską, perfumy i mydła w tak wy- 
bornej jakości, iż w istocie grzechem jest spro- 
wadzać takowe z zagranicy. Szczególnie woda 
kolońska pana Pokornego nie ustępuje w ni- 
czem importowanej, a jest przytem znacznie 

tańszą. 117 1? 
CEE E 


Przyjechali do Lwowa 
dzia 30 września 1889. 

Eotel Zorża: Hrabia St. Piniński z Wiednia. 
F. hr. Fredrowa z Podlisek. A. Jędrzejowicz z 
Staromieścia. J, Jędrzejowicz z Litatyna. J. Szu- 
lisławski z Jarosławia. K. Wierzchleyski z Staw- 
czan. J. Taranowski z Charkowa. M. Matzneff z 
Petersburga. M. Kęplicz z Myszkowa. K. Seitz z 
Czerniowiec. J. Lówy z Pragi. 5. Bauar Hans! z 
Brodu. L. Roitz z Wiednia. R: Lesenitzki 
z Brzeżan. W. Oborski z Husowa. Dr. E, 
Bartalini z Pizy. M. Węgrzynowicz z Wyż- 
nicy, 

Hotel Angielski: B. Piotrowski z Konstancji. 
M. Zieliński z Worobijówki. W. Wołodkowicz z 
Dobrowód. H. Sieczyński z Wistawy. W. Laskow- 
ski z Brzozdowiec. B. Panczak z Bolechowa. S. 
Nowicki z Rosji. 
| R O RR 


Lwów. © Idy bkandlowej 30 września 15592. 
1. akcje sa sstúkg. 
bez kuponu bieżącego tądają 
bz pie ai a 
Eclej galio. Kar. Lud. 200 zł. m.k. 191 — 194 — 
y |IWOW.-ozer-judp. 200 zł w. m. 236 — 239 — 


Banka kip. . galic. 200 sł w. a. 277 — B82 — 
a kredyt. galic. 200 zł. w. s — —- 216 ~- 

2. Listy sastawne wa 100 sły 
Banku hkyp. galic. 6 pro. w. n, 100 — 161 — 


6%, Listy zastaw. Galic, Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 let. 
Barku byg. galic. 5 pra 10%, pr. 


103 25 104 25 


Bazka krajowego 4.%, W. 6. 97 50 98 F0 
Tow. kre. guio. 5 - s v 100 70 101 70 
e ,  Ć D" g 96 — 9: 

z 5 a g 100 70 101 70 
x A Hue 9. © 93 80 94 80 
p daja a 98 40 99 40 
b e s a 22 80 93 80 

3. Listy dłużne ta 100 gr. 

G. Z. kr. wł. (d) 6%.) 8%, wlikw, 564 — 57 — 
B a a a (d) 5%) 27a io s 0 = LE 
£. Obligi sa 100 str. 

Indemnizacyjne galio. 5 pro. m, k. 104 25 105 25 
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. I. em. 10% 50 10: 50 
Pożyczka kraj. sr. 1873 6 pra w.s. 104 — 106 = 

H i 1883 41%, a 96 50 EY B0 
6 Lospg 
Lory miasta Krakowa + „, 2 — 6 — 
r s  Rtanislawowa . m w BB — 
6. Monety. 
Dukat Rolenderaki 5.62 5.72 
Dukat cesarski 564 BTA 
Napolecndor . 946 9.56 — 
Półimperjał rosyjzki è . 969 979 
Rubel rosyjski srebrny . „. 130 140 
gł „ papierowy T 1-223%/4—1'743/ 
100 marek niemieckich 58 20 56920 


Telegram giełdowy, ję 


Wiedeń dnia 30 września godz. 1. min. 45. 


Akcje kredyt 30840 Węg. kolej półn. 
Alpiny 94:30 wschodn. 187:50 
Kredyty węg. 31825 Wiedeńskie losy 
Anuglobanki 13850 kom. 146'50 
Union 23850 Akcje tyton. 12350 
Ludwiki 192'25 Gal.obl.indem. 10475 
Nordbahny 259'50 Elbethale 222:75 
Lombardy 12125 Länderbanki  246-— 
Losy tureckie 3940 Renta zł. węg. 10015 
Staatsbahny 282 — Bankvereiny 114-25 
Gzerniowieckie 237:— Renta węg. pap. 95-15 
Ruble 1-23-65 


Usposobiene spokojne. 
a 


Pociągi kolejowe. 
odług zegaru lwowskiego. 
reychodaą do Lwowa: 


Z KRAKOWA : o godz. 8 m. 50 rano poa. osob, 
„m á. 8popo. „ karj. 

Å 7 „ 15 wieczór „ migs, 

9 s osob. 


i 8 
Z PODWOŁOCZYSE (na dworzec główny wowsk!): 


6 godz. 8 m. 15 wnocy pod. mięs, 
w A, %0po pól. s karj. 
s » — wieczór „ migs: 
Z PODWOŁOCZYSI : (na dworzea Podzamcze): 
o godz. 3 m. 8B w nooy poc. mięs: 
» 2» popol „ korj 
w Ów 22 wieczór „ mięg. 
ZE STRYJA o godz. 12 m. 08 w nocy poo. osob 
u By 26 rano ca 
2 8 „ 88 po pol. p 
Z CZEBNIOWIEC: o godz. 6 m. 60 rano poc. migs. 
s 8 „ — wieczór „ pomp 
11, w » miga, 
Z BELZCA: o godz. 5 m. 5B po poł poa. mige: 
Odchodzą ee Lwowa: 
DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano poo. owob 


s 7» 20 rano s a 
s 2 „ 28 po poł. „  kuri, 


8 „ BO wieczór „ 
Do ZIMNEJ WODY-RUDNO: 
o godz. 4 m. 20 po pop. pod. 
DO PODWOŁOCZYBE (z głównego dworca): 
o godz. 9 m. 52 pr. poł. pot, 


é> 11 po po D i 
š 10 „ 85 wieczór „ mige, 

DO PODWOŁOCZYBK (z dworca Podzamcze;) $ 
o godz. 10 m. 28 przed poł., „ mige, 
5 4 „22 po poł. ,, kurj, 
A ll „nọ w nocy y miga. 

OWIEC: 

DO CZERNI h 9 „ 20 przedpoł. ,, posp. 
s 9 n 50 przed poł. „ miga. 
» 10 ” Wieczór n migs. 
DO BEŁZCA: n 7 „ 49 rano u mies, 
DO STRYJA: sr E s 50 rang n Osob, 

»n 10 „20 przeć poły = 

u Bou bb wisczór a 


4 PRZEGLĄD a dała 1 października 1882. 
— Masz pani słuszność! — rzekł wówczas pan | cicho — Dianna domaga się cierniowej korony | żeby wykreślić starca z księgi żyjących, bo to,} — Sąd, nieprawdaż? 
170: z de Simeuse, bo i po cóż milczeć? To co chciał- fna siwe, zhańbione włosy naszego ojca?.. Sarce| co mu grozi, jest czemś gorszem jeszcze od] — Tak, — odpowiedział Raul. 
bym ukryć przed panią, czy i tak nie dowiedziała- | mi pęka!... Chciałabym umrzać!.. Dianna to zro- | śmierci, w tej chwili Dianna przy nim odgrywa Blanka z kolei zbliżyła się do okna, 
byś się za chwilę ?... biła l... O! mój Bożel.. Niechujby teraz już przy- | komedję podłą i nikczemną, niezmiernej czuło- Z powozu przyzwoitego, należącego do pro- 
i — A zatem?... szedł kto, Raulu, powiedzieć mi, żeś ty popełnił | ści i miłości bez graniel... Na tem czole pochy- | kuratora, wysiadły w tej chwili cztery osoby. 


PO W IiĘŚĆG 
Iesawerego da Montópin. 


(Ciąg dalszy.) 


Po raz drugi odpowiedział Raul: 

— Nielicz pani na siostrę. 

Blanka popstrzyła wprost w oczy temu, ca 
to mówił. 

— Cóż więc pan widzisz? — rzekła — Bo to 
nie może być, abyś pan bez powodu oskarżał 
siostrę moją a nikczemność, w którą niesposób 
uwierzyć rozumowi.. 

Raul zawahał się:. 
Blanka zawołała : 


— Siostra pani. 
Pan de Simeuse 
Blanka ciągnęła 

ezyś pan widział ? 


— Widziałem... 


że muszę dowiedzieć się prawdy, jaką bądź by | gie łkanie. 
była ?... w pask Pem l 


Z pierwszorzędnych fabryk tylko najiepszej jakości 


— A zatem, te haniebne podanie, to wezwą- 
nie, którego nie mogli nie usłuchać urzędnicy, 
jest podpisane nie przez samego Gontrana. 

— A któż je z nim podpisał ?... 


— À! to niepodobieństwo |... 
Raulu!.. Powtarzam ci, że to niepodobieństwo !... 
— Nie uwierzę, chyba że sam to widzałeś, 


Raul odpowiedział: 


Twarz Blanki zmieniła się nagle; napadł 
ją negle śmiech nerwowy, przerażający, okropny, 
rt śmiech podobny do straszliwego Śmiechu obłą- 
— Nie widzisz pan, że czekam? Nie widzisz, | kania, który cichnął zwolna, aż przeszedł w dłu- 


— Dianna podpisała, — wymówiła następnie 


Oszukano cię, 


spuścił głowę i milczał. 
dalej: 


akcj 


zbrodnią... uwierzyłabym... 
skoro Dianna to zrobiła. 
Przez chwil kilka zupełna ogarnęła ją bez- 
włądność. 
Usiadła z głową schyloną na piersi; łzy 
spadały jedna po drugiej jak krople ulewnego 
deszczu po jej twarzy. 
Ale wiemy już, że w głębi tej łagodnej natury 
i tego kochającego serca, leżał niespożyty zasób 
istotnej energji. 
, To też niedługo trzeba było czekać na re- 


tak, 


ę. 

Blanka podniosła się. Łzy jej przestały pły- 
nąć nagle, s w ich miejsce zaświeciły ponure 
blaski. 

— Al — zawołała głosem, w którym brzmiały 
gniew i oburzenie, — Dianna to zrobiła! Dianna 
podpisała! A przecież w chwili, w której sądo- 
wnicy przybywają przez nią zawezwani po to. 


Płótna, bieliznę stołową, ręczniki, chustki 


poleca w największym 


U M_ | uA- E KGH GE GE DA WA 
EO m m za "an du m WA EE MM EZ | 
Najprzewielebriejszegn ks. arcy biskupa 


ISAAKA ISAKOWICZA 
Kazania i nauki 


na wszystkie uroczystości całego roku. 
Wydanie drugie przez autora nowo przejrzans i poprawione. 
Cena 3 zir. 


„Ojcze nasz" 


na osiem nauk pasyjnych rozłożony tudzież pzy po. 
wieści Chrystusuwe w nankach paszyjnych wykładane 
Wydanie drusrie na nowo przez autora przejrzene. 
Cena 2 zir. 40 ot. 


Kazania niedzielne w przeciągu całego raku. 
Cona 2 złr. 40 ct. 


Kazania i nauki świąteczne i przygodne. 


Cena 3 złr 


—— " 


Skład główny w kantorze Drukarni WW. Ma- 
nieckiego — Lwów. ulica Kopernika l. 7. 


O aa aa Naa 


dz Tutek cygaretowych hygienioznych 

1000 sztuz od zł. 1:20 (najlepsze zł. 1-60.) 
Wyszła za pobraniem do wszystkich miejscowości 

krajowa fabryka Tatek cygaretowych 
S. W. Fiemojowskiego 


2486 Lwów, Teatralna B (naprzeciw Katedry). 


Opakowanie gratis. Przy 5000 koszta transportu ponosi fabryka. 


Skład komisowy 


Szirtingów, Chiffonów, Dymek i 
wszelkich wyrobów bawełnianych 


i Benedykta Schrolia Syna 
ja È poleca główny skład c. k. uprzyw. fabryki 
Ed. Oberleithnera Synów 


PE we Lwowie, plac Marjacki I. 8. 


6, 4, z  przynależyt Po- 
mieszkania kawalerskie, Pokój i ku- 
chmię, sitejnię, wezawnię wynajmuje Za- | 
rzad realności Emila Bertemiliana* 
Brajera Srajorowska 10. w godzinach 9—1% W 


i 3—6. : 
E EE ETTE i N 
D a E a E a E a 


cygaretowe 


najlepszej jakości 
poleca 


NOWO ZAŁOŻONA FABRYKA 


F. NIŻAŁOWSKIEGO velvoite 


z najlepszej bibułki francuskiej od 120, 
11.000 specjalnych tutek. „TEATRALNE: 1,80. 


MS” Dia odsprzedających znaczny rabat. mg 


GŁÓWNY SKŁAD W HANDLU PAPIEROWYM 
164 Akademicka 2. — (Hotel Žorža ) 


f Opakowanie GRATIS, — Od 5.000 i wyżej koszta przesyłki ponosi fabryka, 
95C_O__O0_-060_30_—_ 


m 


" 


—0_©O 


FA 


Przybory krawieckie 


Wstążki we wszystkich kolorach. Orygi- 
nalne francuskie gorsety. Najlepsze saskie 
pończoszki damskie i dziecinne | 


poleca magazyn i rici 


Wilhelma Sydora 


we LWOWIE, w Hotelu Europejskim. 104 8—13 


Odpowiedzialny redaktor : 


"adi: 
rati 


taan "os sa jm ba u om ja mę m - Jl: 


wyborze i najtaniej 


Ludwik Winiarz we Lwowie, Teatralna 16. 


Oliwa Ra osine” jest najtsńsz' m i najlepszym materjałom smarowym dla maszyn wszelkiego rodzaju, zużywa nią oszozgdnie, utrzymuje 

1) g mescyny w ciągłaj czystości, konserwuje takowe i w zimie nia zamsrzy co jost ważną zaiotą. 4 

6 nsogó można jedynie u powyższej femy — wazsstkia z á inne olje lub smary pcd t m nazwiskom, 
gdzisiadziej sprzedawana jaka tzk diwą miysztuinę uważać należy. 


Wysyłki ns prowincję za pobraniem z beczkach oryginalnych na próbę takża w tlaszankach plumbowanych po 25 klg. z „wartości. 
gF- Do sorzadaży datailicznej upoważnionę jest tylko firma p. Piotra Miąctyńskiego we Lwowie. "SEG 


Y WA 

M ył i 
j haftowanych 

| orsa 

| wstawek tkanych 

kolorami 
poleca najtaniej handel 


M chilinga ge 


we Lwowie 
ulica Faliokąa liczba 16. 
12! 


WINOGRONA 


feslawskie 
kuracyjne 


o'rzymuje codziennie 6wieże i rozeył' 
t-kuwe na;staranniej op- kowane w ko 
* "ar czkach Bcio kilowych 


handel 
Alberta Szkowrona 


przedtem 
F. W. Królikowski 


we Lwowie, Plac Marjacki |. 7. 
119 9—12 


ŻA, z |ŻTAJETOW ska 10. 
Waciaw Maslowski. 


Prawdziwą oliwę „Ragosine' 


| Nowo otwarty 
Magazyn płócien, bielizny 


i POŚCIELI 
pod firmą 


ANTONI GUDI 
we Lwowie przy placu Marjackim pod l. 8. 
(w domu J. O. ks. Ponińskiego) 


poleca po cenach umiarkowanych 


bieliznę stołową, chustki, ręczniki, bieliznę męską i „dziecinną, 

kołnierze, manszety, krawatki, sziifony białe na bieliznę i po- 

Ściel, oxford biały i kolorowy, barchany i piki, pończochy i 

skarpetki, bieliznę wełnianą oryginalną systemu prot. Dra 
Jaegera, dreliszki na materace i sienniki 


tudzież 


Komisowy skład kołder 


uwierzyłabym, 


uwiełbionym... to szpieg, co 
nuncjować sędziemu wszystk 


przychodziło nigdy! 


bia uwagę Raula od strony 


zumienia pomięszaniem: 


pani przed chwilą. 


2026 Na 


Oliwa do maszyn „RAGOSINE” 


Jedyny do sprzedaży uprawniony skład na Galicję, utrzymuje 


Wystawa oryginalnych chińskich i 
japońskich haftów jedwabnych 


we Lwowie, w Hotelu Francuskim nr. pokoju 7. E. piętro 


składający się z parewentów, obrusów, bogato haftowanych dekoracyj ścirnnych (Paneaux), małych 

haftów do poduszek itd. — Jest też jeszcze wiele innych oryginalnych japoń kich, starożyt: ych i 

nowych przedmiotów sztuki z bronzu, emalji i porcelany jako to: wazy, miski, garnki i tem po- 

dobne w tym zbiorze. Wszystkie te towary zostaną z wolnej ręki po niesłychanie niskich censch 

sprzedane z powodu zupełnego zwinięcia europejskich składów dla uviknięcia ogromnych trudów 

i kosztów powrotnego przewozu dźiś we Wtorek od lOtej przedpołudniem do Gej wieczorem i 
przez dwa dni następne od 10 rano do 6 godz. po południu. 


Podaje się tem tutejszej Publiczności sposobność absolutnie niepowrotną nabycia nzjświetniej- 
szych oryginalnych japońskich przedmiotów sztuki i dekoracyj za część wzrteści. 


Hotel Francuski Nr. pokoju 7 
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Piegi, opalenie słone- 
czne, żólte i brunatne 
plamy na twarzy 
nutępują po kilkakrotnem użyciu 


ANTILENTTILII 


cena 2 zł. 
nabyć można w iklepach 


Ibnatowicza 


2857 


wa Lwowie, Krakowia i Czerniowcach. 


TUTKI 


papierosow e 
z papierków francuskich 


wognie od zł. 110 i wyżej 


189 _ poleoa prasownia 


JÓZEFY PTASZYŃSKIEJ 
Lwów, ul. Trybunalska 1. 16. IL. p. 


ZW JĄ. 17 € 


EMA] - 


Elegancki jednokonny 


EKWIPAŻ 


do sprzedania. 


Bliisza informacja u odźwiernego ul. 
188 14—7 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w: Białej. 


% | katalogach własnych, 
$ | wać będzie wilka razy do roku. 
anpieraigoy 732 


Ji |rozeyła na żądania bezpłatnie. 


m Gumowe «niednice i wanny 


RCA p LYN 


„ mma w a m EE 


Antykwaryal 


i Maurycego Stankiewicza 


w Kra'owie, ul. Sławkowska 20 


(b |dostarcza dawne i nowsze książki 


polskie lub z Polską mające zwią 


© zek a wyczerpane w księgarstwie 
$> | Nabywa dawniejsze i nowsze dzieła 


rękopisy. mapy i ryciny. 
Przyjmuje w komis do zbycia 


AS dzieła w pojedyńczych egzempla 
$ |rzach lub w całych zbiorach ogła 


szając je w czasopismach oraz w 
które wyda 
Kaialorx pierwszy, 

wieku 
152 2--B 


tytułów dzisł od XVI do XI 


„|  bióro wywiadowcze 
» Józefa bBirklego 
4 Lwów, Rgnek 25 
pośredniczy w kupnie dóbr i 
kamienic, wydzierżawieniach 
majątków wszelkiego rodzaju 


Wsz='kie zlece: ia załatsia jak 
r>jpunktuslne). 


75 4—10 


lonem kładzie pocałunek Judasza! strzeże go 
niby, dogląda.. szpieguje go!... 
ślałby, że to przywiązana córka czuwa nad ojcem 


mój ojcze, oby Bóg dozwolił, żeby twój rozum 
uśpiony zbudził się wczas jeszcze na sprawiedli- 
we pokaranie takiej nikczemności! Jeżeli prze- 
budzenie to nastąpi za późno, lepiej, by nie 


Tętent koni i turkot powozu, zwrócił na sie- 


Zbliżył się do jednego z okien, wychodzą- 
cych na ten dzied>iniec i rzekł z łutwem do zro- 


— Już są, już przyjechali I 


— Kto? — spytała Blunka. 
i, których smutną wizytę zwiastowałem 


Handel F. Knauer i Syn 


pod ZAZiotym Lwem, 


Gontran, stojący na schodach, przyjmował 
przybyłych i dwom z pomiędzy nich okazywał 
grzeczność uniżoną. 

Piąty, przybyły konno, zsiadł z konia w 
chwili, gdy stangret prokuratora zwracał powóz 
ku stajniom i wozowniom zamkowym. 

Tym piątym gościem był Marceli de La- 
bardćs. - 

— Panno Blanko, — wymówił półgłosem mło- 
dzieniec, — za parę chwil oni tu wejdą do sa- 
lonu. Na co zamierzasz się pani zdecydować ?... 

— Ja idę do ojca, — odpowiedziała stanowczo 
dziewczyna; — idę, powiedzieć mu: Siły i od- 
wagi!.. i mam nadzieję, że Bóg dozwoli, by mię 
zrozumiał. Idę zerwać maskę hipokryzji, która od 


kto patrzy, my- 


śledzi i biegnie de- 
o co podpatrzy! Ol 


dziedzińca. 


tak dawna kryje twarz siostry mojej!.. idę zer- 
wać ją i zdeptać nogami!... 
I Blanka wyszła z salonu. 
(0. d. n.) 


{we Luwyovwv ie. 
żądanie cennik franco. 


Nauczycielka 
udzielająca z "asad języka 'rancuzkiego, 
polskiego, niemieckiego, wyższej gry na 
fztepianie, przedmiotów szkołnyck, po- 
sznkujż umieszczenia na wsi lub w mieście. 


Bliżera wiadomość ul. Łyczakowska 1. 13 
208 1--2 


u pani Bagzyńskiej. 


Anonse PP. Abonentów. 


Które każdy abonent ma przya 

wilej umieszczać bezpłatnia 

w chjętości 12 wierszy mie- 
sięcznie. 


Bióro dzienników we Lwowie 
al. Kerola Luiwika L 9. przyjmuje pra. 
aumeraty i ogioszenia do wszystkich 
gazet całego ńwiata w oryginai- 
sych vensch redstoyjnych. 


meżną mieć 
EU a | NAUCZYCIELKA, która w domn moim 
ł „ „| przez lat parę sumiennie i z znajomością 

Jadyny fabryczny skład w Galicji rzeczy kształciła panienki i z przyjętego 
50 18—? Wyrób krajowy zobowiązania z sopslnezą gada elknión 
z Ą mujem sig wywiązała, posznkaje zaraz 
Wanien a IKanapek posady. Potrzebującym przeto SAR. ja 
prawdziwie cynkowych z aparatem polenając, chętnie na żądanie bliższych 
do grzania wody jąkoteż wszelkich płzy | wyjaśnień udzisię. Zgłcs'enia pod literą 
K. Z. post. rest. Bukowsko. "2-6 


borów dn kąpieli. 
i i BIÓRU KuMi-UWE Wereszczyńskiego 
A. Kr ól l k ows ki Lwów, ulbcs Krakowska 1. 15. Telefon 
Lwów, Janowska 14, © Nr. 804. Rskomendaje prócz rajzdołniej- 
Ilsstrowane cenniki na żsdanie. szych nauczycieli, guweraatkiaż da ukon- 
W.dle umowy także ma rozpłatę. |czenia edukacji z muzyką koncertową, 
à Bon, Nemek i 5ranouzek, które sprowa- 
—— j| dza sa granicy. Ofiejalist*w wszelkich za- 
wodów również ogrodników artystycznych, 
kuctmistrzów, kucherki i klucznice zawo- 
dowe i wazalką słu:bę w wislkim dobo- 
rze, wyszłając takowych na zlecenie bez: 
zwłorznie. 


Za 4 centy 


ady" 


$ 


TEIE ai EESE EN ai 
pielęgnowaniu kwiatów 5 
w pokojach, ogrodach 

i na balkonach 


ROWIE 
m 


| 


i s 
jednopiętruwa 
we Lwowie 
jsat pod korzystnemi warunkami do sprte- 


danis. Bliżsaa wiadomość: Lwów ulica 

przez Zamojskiego | 1 pierwsza pietro. 88 17-? 

2 A ; i Sasra porcelsna na 24 osob (biała z 
Witalisę I Lofje. złotym brzegiem) može i ozęściowo być 


1851 
Cena 40 ct. 


Po przesłaniu za przekazem 
pocztowym kwoty 45 ct. uska- 
teoznia się przesyłkę franco. 


W. Maniecki 


Druksrnis BATOAOSTYTA 
Tnrów -— nl. Kopernika 1. 7. 


KRYGBRAAKKKOAK 
Pomocników 
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sprzedaną na 14 osób. Ulica Jagiellońska 
1. 8 I. piętro K. A. 
TRŁÓTNA. Dyrekcja szkoły 1 stowarzy- 
szenie tkack'e w Błążowie uwiadamia 
Szanowną Publiczność, że oeny płótna, 
i bielizny stoło ej, ręczników, furtuszków, 
płócienek kolorowych, wyrobów na letnie 
ubranie w ęskie itd. znacznie zniżone xc- 
stały. m 

W Stanisiawowie nabyc można w róż- 
nych gatunkach szczepów owocowych po 
ct, 85 i 40 za nztułrę, szparagi flanc, ja- 
kotsż bukiety, wieńce, rośliny oiepłe i 
oranżeryjne s na żŻędanie katalog p. t. 
pogyłam A. Schm dt, pomolog i orrod 
miej ki. 5 

Ns sprzedaż 65 m. grantu pszennego 
w jednym ka» ałku, przy drodze krajowej 
kołamyjsko:obertyńskiej około 1%4 kilo- 
metra od missta Kołompi. (Grunt jest 
obsiany żytem. Zgłorić się do właściciela 
folwarkn Stasin w Piadykach, poczta 
Kołomyja. 

Poszukuje «ię nauczyciela na wieś ds 

przygotowania panienki do 7 klasy, chłog: 

== cy.a jednego de 1 kl. gimn. i jednego 
do 3 kl. normalnej. Wynadgrodzenie 


RMABAMERIKIJM 


R 


3% 


potrzebuje 
Księgarnia katolicka 


Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie. 


A] 
Nie ma kaszlu! 
Skutecznym i wypró owanym środkiem 
przeciw niemu s} 1Ylko prawdziwa 


Oskara Tietzego 
Cukierki cebulowe 


asuwajg ane nadzwyczaj. "azybko ka- 
szel, chrybkę i zaflegmienie. 
Skuteczmść awą zawdrięcz ją one 
osubliw:zamn sposobowi preparowenia, 
to taż trzeba uważuć kupując ja, aby 
zanvatrzene były rarwiakiem Dacar 
Tietze i napiszn: Zwiebel Mar 
ke. Wszelkie inne są naślsdownietwzm 
hez skutku i tez wartości 
Dostat je mona w woreczkach 


16 zł. miesięcznie i całe utrzymanie. Zgło- 
Bić się du właściciela folwarku Stasin 
w Piadykack, poczta Kołomyja. Zigłosze: 
nia uisuwzględnione zostaną bez odpo- 
wiedzi, 


J. Daubner, Pracownia i skład szczotek 
wszelkiego gatunkn, ulien Sobieskiego 
liczba 10. poleca własne trwałe wyroby 
po censch najniłszych. Zwmówisnią z 
zrowinoji odwrotną pocztą odsyła. 

500 zł. i więcej dyskrecjonaln a 
za wyrobienie a'alej posady bae' altera, 
kore pondenta lab innej odpowiedniej 
uzdoluiemiu. „Robinson“ restante Lwów. 

Ugeodmk uzdolniony do zakładania 


R. KRIMMER 


Lwów, Hotel Francuski 
Główny skład wyrobów 
gumowych 


poleca jako specjalność 


taniej jak wszędzie. 
Gumowe płyty 


m | Gumowe weże 


Gumowe Sznury 

Gumov e pakunki 

Gumowe ceraty i obrusy 
Gumowe chodniki i rogóżki 
Gumowe prześcieradła 
Gumowe kalosze 
Gr umowe płaszcze 
Gumowa bielizna 
G umowe szelki 
Gumowe poduszki 
Gumowe bałony i piłki 
Gumowe zabawki 
Gumowe fartuszbi 
Gumowe podpaszki 
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Gumowe czepki 
Guwowe bandaże 
Gumowe pończochy 
Gumowe Stampilie 
Opatrunki 


po 20 i -o Act Główny skład w 
aptece F. Krizan, Kremsier. We Lwo- 
wie w apiekach: (Piotra Mikolacha, 
Zygmunta Backera apt. pod sre! rnym 
rłem), Arnolda Rapsporta i Jakóba 
Piepeas. W Niemirowie : w spteca Ka 


parku i plantacji chmiełowej, zdejmuje 
plany, uskuteoznia niwe!acje, ` jest gotów 
na wezwanie pod adresą: W. Josephi 
w Rusiatpozach poozta Strze' iska, 
Poszukuję nauczyciejkt w” wieś do 
KiS : dwóch panienek, 4tej i tej klasy, język 
rola Przedzym'rikiego, a w #amionoo || noneki i muzyka konieczne. S. 8. Za- 
strumiłowej, w aptece Karola Pi > 
4 ; lesie p, Oleszyce. 
lewskiego. 193 2—12 p DR | 0 
=| W Bolechowie natychmiast do wydzier: 
żawiezia oberża, składająca się z 7 pokoi, 
zajezdnej sieni, dwóch kachni, sali bilar- 


WINOGRONA 
dowej, spiżarni, piwnicy i lodowni. Wszyśt- 


Muszkatele pachnące, piękny paku ko w stania jak najlepssym. Tamże do 

nek wysyła za pobraniem po 2 zł | sprzedania biiard i kompletne umeblowa- 

30 ct. w 5 kgr. koszykach franec|nis domu. Bliższa wiadomość pod litarą 

dz krżiej stacji pocztowej. E. J Kanczyn. 

MŁYN WODNY o trzech kamieniach 

Hartmann & Dorner nasiobiernych zaraz do wydzierżawienia. 

128 Fü fkirchen-U:g ra. B iższych wiadomości udzieli Zarząd dóbr 
Kłodno poc'ta Źółtańce. 

Mam. do uprzedania zbiór dzieł polskich 

i 1 niemieckich treści naukowej:  historje, 

Ch art literatura, encyklopedja, przyrudniotwo, 

: A belletryatyko eto. eto. składający się z 

biorący w pojedynkę przeszło 800 tomów, dobrze utrzymanych 

tak lisa jak zająca. i w ozdobzych oprawach, razem lub po- 

jedyńczo za połowę wartośsi, Nabywsją- 

gemu całą bibliotekg sprzedam jeszcze 


W yżlica taniej, Agres: G. poste restante 


drugie pole, 


ji i : Aa 3pvdarzom, prosząc o liczne” zamówienia 
| nych listem porhwalnym i dukatem Wy- 
z tej samej rasy, już zurełnie ułożoze | staraniem będzie wszelkim wymaganiom 


Artykułu chirurgiczne. 


drugie pole, bardzo ładna i bardzo| Źołynia. = 
dobra. Polecam się względom Szan. P. T. go- 
2 miesięczne pPO| młynków də Qzyszo enia zboża w cenie 
rodzicach nader |od 15 do 60 złr. w miejscu, nagrodzo- 

i hi rych, i 
pięknych i bardzo pash b stawy miasta Krakowa, ora» dyplomem i 
Dwa jamniki (pieski) 8 mierięczne| medalem Tow. ro). lwowskiego. Mojem 
Wiadomość utca Ossolińskich I. 11 | zadość uczynić. Józef Sroczyński, Wieprz 
Kratochwil, 185 8—8) | Andrychów. 


pe 


Z drukarni nar. Manieckiego. — Zarządzca Walenty Hodak. 


